
Wczoraj prezydent RL Valdas Adamkus od 
wiedził rejon solecznicki. Między inny­
mi, w gminie butrymańskiej zapoznał się 

on z warunkami pracy rolnika indywidualnego, odwie­
dził Solecznicką Szkołę Średnią nr 1 z  polskim językiem 
nauczania, Solecznicką Szkołę Średnią nr 3 z litewskim 
językiem nauczania, spotkał się z  proboszczem i pa­

rafianami parafii butrymańskiej.Wspólnie z  przedstawicie­
lami władz rejonowych omówił problemy nurtujące miesz­
kańców i samorząd rejonu.

Szerszą relację z  wizyty prezydenta zamieścimy w 
najbliższym numerze naszego dziennika.

Danuta DANOWSKA 
NA ZDJĘCIU M ariana Paluszkiewicza: powitanie 

prezydenta na granicy rejonu solecznickiego.

Znicz trwającego cały tydzień 
święta sportowego - II Olimpiady 
Narodowej Litwy oraz VI Igrzysk 
Sportowych Litwinów Świata - we 
wtorek wieczorem zgaszono w Wi­
leńskim Teatrze Opery i Baletu. 
Uczynił to przewodniczący komite­
tu organizacyjnego II ONL oraz VI 
ISLŚ Aryydas Vidżiunas, życząc, aby 
„gasnący płomyk stał się wizją przy­
szłych zwycięstw i osiągnięć”.

Uczestniczący w  świątecznym 
wieczorze prezydent Litwy Valdas 
Adamkus zauważył, że święto spor­
towe spełniło swoją główną misję - 
zebrało rozproszone po świecie dzie­
ci, które swoją obecnością na wszyst­
kim sprawiły wielką radość. „Wiedz­
cie, że zawsze jesteście potrzebni Li­
twie, waszych silnych rąk i trzeźwe-

go rozsądku nigdy nie będzie Litwie 
za dużo” - zwracając się do Litwinów 
zagranicznych powiedział prezydent

Ze słowami powitania do uczest­
ników zwrócił się również przewod­
niczący Sejmu Vytautas Landsbergis. 
„Te igrzyska odniosły wyjątkowy 
sukces - dały poczucie wspólnoty, 
braterstwa i domu, które zabierzemy 
ze, sobą. Pamiętajcie jednak, że ten 
dom zawsze na was czeka”, powie­
dział V. Landsbergis.

Wcześniej medalami pamiątko­
wymi odznaczeni zostali kierownicy 
zagranicznych delegacji litewskich i 
przewodniczący miejskich komitetów 
organizacyjnych.

Po części oficjalnej dla uczestni­
ków wieczoru dano świąteczny kon­
cert.

(Dokończenie na str. 4)

w okółk g b  | Sejm ograniczył prawa byłych
pracowników bezpieki do pełnienia określonych funkcji

Zgodnie z przyjętą we wtorek za­
inicjowaną przez przewodniczącego 
Sejmu Vytautasa Landsbergisa usta­
wą, byli kadrowi pracownicy KGB 
przez 10 lat nie będą mogli pracować 
w charakterze funkcjonariuszy i 
urzędników państwowych w określo­
nych instytucjach.

I chociaż nie tylko przedstawi­
ciele opozycji sejmowej, lecz i pre­
zydent Valdas Adamkus oraz niektó­
rzy członkowie rządzącej koalicji 
przyznali, że zainicjowana przez V.

Landsbergisa ustawa „O ocenie Ko- 
- mitetu Bezpieczeństwa Państwowe­
go ZSRR (NKWD, NKGB, MGB, 
KGB) oraz obecnej działalności pra­
cowników kadrowych tej organizacji” 

. nie jest dostatecznie wyczerpująca i 
dokładna, to jednak we wtorek Sejm 
ją  zaaprobował.

Za ustawą przegłosowało 68, 
przeciw - 7 parlamentarzystów, a 11 
-powstrzymało się.

Byli kadrowi pracownicy KGB 
od wejścia w życie tej ustawy w cią­

gu 10 lat nie będą mogli pracować 
jako funkcjonariusze i urzędnicy Pań­
stwa Litewskiego w instytucjach wła­
dzy i administracji państwowej, sa­
morządowych, ochrony kraju, w De­
partamencie Bezpieczeństwa Pań­
stwowego, policji, prokuraturze, są­
dach, służbie dyplomatycznej, urzę­
dzie ceł, kontroli państwowej.

(Dokończenie na str. 2)

Umowa o sprzedaży 
„Lietuvos Telekomas” zostanie 

podpisana w następnym tygodniu
Umowa o sprzedaży „Lietuvos kumenty na transakcje w zakresie

Telekomas” podpisana będzie w na­
stępny wtorek, 7 lipca.

W tym samym dniu nabywcy 
„Lietuvos Telekomas” - konsorcjum 
„Amber Teleholdings” spółek 
szwedzkiej i fińskiej „Telia” i „Sone- 
ra” przekaże Litwie 510 min USD 
(2,04 mld litów), zapłaconych za 60 
proc. akcji.

Rząd w środę zaaprobował do-

prywatyzacji „~Lietuvos Telekomas” 
i do podpisania umów o sprzedaży 
akcji upoważnił dyrektora generalne­
go Funduszu Majątku Państwowego 
Stasysa Vaitkevicziusa.

Oprócz pieniędzy za akcje w cią­
gu dwóch lat inwestorzy zobowiązali 
się zainwestować w „Lietuvos Tele­
komas” dodatkowo 221 min USD 
(884 min litów).

(BNS)

W  54 rocznin,
Ostra Brama

Klub Polskich Weteranów Wojny 
na Litwie uprzejmie informuje, że 6 
lipca br. o godz. 12.00 na cmentarzu 
Rossa na grobie Matki i Serca Syna 
Marszałka Józefa Piłsudskiego oraz 

grobach żołnierzy Armii Krajowej 
odbędzie się składanie wieńców i kwia-

O godz. 15.00 w kościele Ducha 
sw, zostanie odprawiona Msza świę­
ta w 54. rocznicę operacji Ostra Brał 
ińa w intencji poległych podczas niej 
żołnierzy Armii Krajowej. Natomiast 
12 lipca o godz. 12.00 nastąpi złożel 
nie kwiatów w Krawczunach. Odjazd 
od Zarządu Głównego ZPL, ul. Wiel-I 
ka 40, o godz. 11.00.

Zapraszamy!
Stanisław KACZKANl 
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m
Dogodne połączenia 

Z Wilna 
przez Warszawę do: 

Athens,
New York, 

Chicago,
Los Angeles, 

Pekin, 
Istambuł,
Tel Aviv.

Wilno, teL 73-90-20.
(Zam. 35

klltlEK WILEŃSKI -  CODZIENNE WYDANIE \
ranawuidiT -SO B O TN IE  WYDANIE  i

sz&itowwy, m m  czyT E Ltiiw  j
i D O  18 L IPC A  TRW A PR EN U M ER A TA  „K W ”j 

NA SIERPIEŃ I POZOSTAŁE MIESIĄCE 1998 r.|
l

Koszty prenumeraty 
| dla Czytelników „KW” na Litwie:

1 mies. 3mieś. 5 mies. 
|  z dostarczaniem przez pocztę 19Lt 57 Lt 95 Lt
|  bez dostarczania (w szkołach) 16 Lt 48 Lt 80 Lt
|  w księgarni S.K. 15 Lt 45 Lt 75 Lt
I w redakcji 14 Lt 42 Lt 70 Lt
I 
I 
I
k .

„Kurier Wileński” (sobotnie wydanie)
1 mies. 3 mies. 5 mies. 

ł dostarczaniem przez pocztę 3,9 Lt 11,7 Lt 19,5 Lt
.Kurier Wileński** można zaprenumerować na |  

każdej poczcie.
Indeks „Kuriera Wileńskiego** - 0044 (codzienne |  

wydanie)
Indeks „Kuriera** - 0172 (sobotnie wydanie)

,Kurier Wileński” - w każdym polskim domu!
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Prezydent V. Adamkus 
- w Solecznickiem

D Z IŚ  W  N U M E R ZE :
•  Dookoła ustawy o pracownikach bezpieki - str. 1,2
•  Nie porzucili pióra...- str. 3
•  Żyjmy dłużej i zdrowiej - na str. 5
•  M akabryczne historie. A także o UE, NATO i mistrzostwach robo 
-tów - str. 8,9
•  Wszystko o sporcie - str. 4,10
•  Zm arła córka Breżniewa. O tym i o innych wydarzeniach w świecie 
- na str. 6,7
•  W czoraj na Litwie - str. 1 ,2 ,4

II Olimpiada Narodowa Litwy i VI 
Igrzyska Sportowe Litwinów Świata

Zgaszono znicz
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Kurierem
•  Prezydent Litwy Valdas Adam­

kus w. środę ..wysłał' depeszą grafula- 
cyjną do generalnego gubernatora Ka­
nady Romea Leblanca, w której po-' 
zdrowiłgooraz wszystkich Kanadyj­
czyków z okazji narodowego świata 
tego kraju - Dnia Kanady.

Na mocy aktu parlamentu brytyj­
skiego z 1 lipcą 1867, r. utworzona 
została federacja, która otrzymała na- 

■ zwę dominium kanąd^skićgo. Kana-: 
da ótrzymałą szeroką autonomią.3 Z 
czasem przekształciła^ się A^faktycz-: 
nie niepodległe państwo, połączone z 
W. Brytanią tylko poprzez general­
nego gubernatora, którego mianuje 
monarcha tego królestwa.

•  Rząd postanowił przydzielić,.* 
samorządom miast i rejonów specjkl-- 

' ną dotację z  tegorocznego budżetu - 
asygnowania na utrzymanie objętych 
opieką d z ieci;-£

Zgodnie z ustawą o zasiłkach 
państwowych dla rodżin, wychowu­
jących dzieci - dla każdego opiekuna; 
za każde dziecko pozbawione opieki^ 
rodzicielskiej od 1 lipcaco miesiąc 
będzie, się wypłacać zasiłek w  wyso­
kości dwóśłr minimów* socjalnych 
(250 Lt) dó chywli ukończenia pizez^; 
dziecko 18 la t;

Od^l. stycznia przyszłego roku 
rząd zamierza dwukrotnie z^i^kszyć, . 
powyższy zasiłekfi płacić 4 MS (500> 
litów). M. in/po osiągnięciu pełno-  ̂
letnośct i zakończeniu opieki zasiłek;|  
ten b^ciziewypłac&ny również nadal, 

^az dziecko ukończy szkołę ogólno~>| 
.ksziałcącą oraz po jej ukończeniu ̂ do _ 
1 września tego śameigo roku, oileiiie 
podejmie pracy. s  f-J

•  Mini^erśprawwewnętiznyćh; 
Stasys Szedbaras we wtoręk mi&no; 
wał Edv^daśa Grimsa komisarzem - 
generalnymDepaft^entuPolicjLę.,
~' ^To stąriowiskp były konsul gene­

ralny Litwy w Sankt Petersburgu ob- . 
ją ło d l lipca.

W poniedziałek 4§-letni pretón- ^

dent został przedstawiony prezyden- 
• towi Valdasowi Adamku sowi, który 
. zaaprobował taki wybór ministra S. 

Szcdbarasa.
- Ę. Grużas przeszło 20 lat odpra- 

_ cował w systemie spraw wewńętrz-1 
nych, a 5 lat temu przeszedł na służ-; 
bę dyplomatyczną. Jako szęf policji; 

^litewskiej zamierza kontynuować re-1 
i, formę policji, aby stała się ona oporą 

społeczeństwa, nie zaś środkiem za­
straszania.

•  Wc wtorek premier Gediminasf 
Vagnorius wystosował depesze z 
wyrażam i w spółczucia do - sze fówr] 

; rządó\v T'urcj i i Rumun i i * vv zwi ązku | 
Z klęskami żywiołowymi w tych Icra- j 
jach.

W depeszy do, premiera Turcji- 
Mesuta Ylmaza Gedi minas Vagnorius'

, w imieniu rządu litewskiego oraz wła- 
"śńym wyraził współczucie z-powo­
du trzęsienia ziemi; którepochłonęło 
przeszło 100 istriień ludzkich i wy­
rządziło Turcji wielkie straty.:

: „Bardzo pon iży ła  nas wiado­
mość o tragicznej klęsce żywiołowej, 
która dotknęła wasz leraj” - powie­
dziane jest w depeszy G. Yagnóriusa 
dó premiera Rumunii Rada Vąsile. Szef 

-rządii litewskiego wyraził wjpółczu- 
cie rodziriom i bliskim ofiar powodzi 
w  Rumun ii. y ̂

•  SA. ,,Lietuvos geleżi nkel iai” in­
formuje o ruchu pociągów 6 lipcą, w 

.Dńiu Koronacji Mendoga. pociąg nr..: 
264/256,-Wilno-biclżiasaiiSłWilhói' 
odjeżdżajmy z Wilna ó godz. 9 triiń; 15, ; 
zDidżiasali^wyniszaogodz. 14min.-
i s s i i i P s U

/Pociągi ńrV320/32X. n |  322/323Tv: 
i.WUnó^Ucińa5\^ I^p , odjeżdżające;^ 
Wilna o godz.: 6 mm. ̂ 15 i gódz, i6 ?  
min. 25, ż Uciany wyńiśżajią o godz. 
9m in.5 igodz. 19 min. 18. ^
^?\Poćlągnr 539/540 Kownq-Ma-^ 
ri am p ó 1 - K o wnp^ ódj e żd t  aj ący z..; 
.Kowna o godz,
: riampola wyrusża o godzV 18m m .;19^

Wszystkte te pociągi pojadą 6 lip-! 
ca (poniedziałek) zamiast podanej W- . 
rozkładzie niedzieli, 5 lipca. -

Sejm ograniczył prawa byłych 
pracowników bezpieki do 

pełnienia określonych funkcji
(Dokończenie ze str. 1)
Nie będą mogli oni też pracować 

jako adwokaci i notariusze, w bankach, 
strategicznych obiektach gospodar­
czych, służbach bezpieczeństwa, sys­
temie łączności, nie mogą pełnić obo­
wiązków, związanych z posiadaniem 
broni, nie mogą być pedagogami w 
instytucjach oświatowych.

Te ograniczenia nic będą dotyczy­
ły tych byłych kadrowych pracow­
ników, którzy pracując w KGB, ba­
dali tylko sprawy kryminalne i nie 
później niż nazajutrz po 11 marca 
1990 roku przerwali pracę w KGB.

Ustawa zakłada, że Centrum Ba­
dania Ludobójstwa i Ruchu Oporu 
Mieszkańców Litwy oraz Departa­
ment Bezpieczeństwa Państwowego 
będą mogły wnieść wspólny umoty­
wowany wniosek, zalecający, aby 
wobec byłych kadrowych pracowni­
ków KGB, którzy w ciągu 3 miesięcy 
od dnia wejścia w życie tej ustawy, 
ujawnili Departamentowi Bezpie­
czeństwa Państwowego wszystkie 
dane o swej byłej pracy w KGB i obec­
ne kontakty z byłymi pracownikami 
i agentami KGB, nie stosować usta­
wowo przewidzianych ograniczeń.

Decyzje w tej kwestii ma podej­
mować tworzona przez prezydenta 
trzyosobowa komisja.

Niektórzy parlamentarzyści ko­
alicji rządzącej zaaprobowali kryty­
kę opozycji, że ta ustawa nie jest do­
statecznie wyczerpująca i jasna. Kon- 
scrwatystka Rasa Rastauskiene we­
zwała parlamentarzystów, aby tę usta­
wę traktować jako „moralną i psycho­
logiczną", jednocześnie przyznając, że 
nie uratuje ona państwa od proble­
mów, związanych z byłymi pracow­
nikami KGB.

X X X
Nie odrzuca się możliwości, że 

prezydent Valdas Adamkus zawetuje 
we wtorek przyjętą przez Sejm usta­
wę o ocenie Komitetu Bezpieczeń­
stwa Państwowego ZSRR (NKWD, 
NKGB, MGB, KGB) oraz obecną 
działalność pracowników kadrowych

tej organizacji i zgłosi własne wnio­
ski.

Rzeczniczka prasowa prezyden­
ta Violeta Gaiżauskaite poinformowa­
ła wczoraj, że V. Adamkus nie wyrze­
ka się swych wyrażonych wcześniej 
zastrzeżeń co do niektórych artyku­
łów tej ustawy. Prezydent ma wąt­
pliwości, czy słuszne jest założenie 
przyjętej ustawy o tym, iż do gestii 
powołanej przez przywódcę państwa 
3-osobowej komisji należy decydo­
wanie o tym, wobec których z by­
łych pracowników służby bezpie­
czeństwa ZSRR nie powinny być sto­
sowane ograniczenia pracy w po­
szczególnych strukturach państwo­
wych i prywatnych. „Takie założe­
nie jest wątpliwe, gdyż zgodnie z 
Konstytucją praworządność na Li­
twie może sprawować tylko sąd. Żad­
na komisja, nawet powołana przez 
prezydenta, nie może naruszyć tej 
zasady”, podkreśla rzeczniczka pra­
sowa.

Prezydent wyraził również swe 
wątpliwości wobec inicjatora ustawy, 
przewodniczącego Sejmu Vytautasa 
Landsbergisa oraz samego Sejmu, gdy 
omawiał on ten projekt Zastrzeżenia 
przywódcy państwa nie były jednak 
uwzględnione podczas przyjmowania 
ustawy.

„Po tym, gdy do Urzędu Prezy­
denta trafi oficjalny tekst przyjętej 
ustawy, V. Adamkus uważnie jąprze- 
studiuje i w ciągu 10 dni, jak przewi­
duje Konstytucja, wyrazi swoją opi­
nię” - poinformowała V. Gaiżauskai­
te.

Po otrzymaniu przyjętej przez 
Sejm ustawy przywódca państwa 
powinien w ciągu 10 dni albo ją  pod­
pisać i oficjalnie opublikować, albo 
zwrócić Sejmowi do powtórnego roz­
patrzenia, czyli zawetować. Poza tym 
prezydent może scedować prawo 
podpisania ustawy, a więc i odpowie­
dzialność za wykonanie tej ustawy, 
przewodniczącemu Sejmu.

(BNS, ELTA)

0  nas powiedzieli
Poseł na Sejm RP 
Leszek Moczulski

Poseł na Sejm RP, przewodniczą- 
cy KPN Leszek Moczulski podczas -1 
tegorocznego festypu^^Rwiaty Pol- 4 
skic” w Niemenczynie, nawiązując do Jj 
tematu „Kuriera Wileńskiego", powie- J  
dział, że od ponad 10 lat dogłębnie 3  
interesuje się życiem Polaków Wilna 3
1 Wilcńszczyźny. Gdy w czasach J  
PRLu był w więzieniu i miał prawo ^  
zaprenumerowania*gazety, zaprenu- J  
mero wał-„Czerwony Sztandar", z któ- M 
rego czerpał wiele informacji o życia 3  
Polaków, o problemach Wilna. Wczy- 9  
tywał się nawet w  takie informacje, 1  
jak buduje się hotel „Lietuva”, 0 tym, -J 
że istnieje szkolnictwo polskie i jakie M  
ma ono problemy. ^

Leonard GOGlEL j

Polszczyzna
gdy nad łóżeczkiem dziecka

chorego g
zaniepokojona 
matka się schyliła 
cichym łagodnym głosem 
zwyczajem swoich pradziadów 
pacierz
po polsku mówiła 
w pokoiku maleńkim  
wieczoru tamtego 
ze ścian z  uśmiechem spoglą - J 

dali święci j
słowa piękne
matczynego języka starego 
pozostały na zawsze w  pamięci { 
w domu rodzinnym 
w starej szafie drewnianej 
w tym języku
niebogata co prawda lektura 
a czasem tak mile zachwyca 
modlitewnik zeszłowieczny

spróchniały j
Pisma Świętego 
nieczytanego prawie 
tysiąc pożółkłych arkuszy 
w grubej skórzanej oprawie 
|  wydany w powojennej Warsza-  ̂

wie 1
tomik Mickiewicza

Chicago,
USA

Audrius Butkeviczius -
znów w sądzie

Po przeszło 3-miesięcznej prze­
rwie Wileński Sąd Okręgowy wzno­
wił proces posła na Sejm Audriusa 
Butkevicziusa i postanowił wczoraj 
jeszcze nie rozpoczynać przewodu 
sądowego.

Mniej więcej w ciągu tygodnia 
zamierza zapoznać się z dodatkowym 
materiałem sprawy, powtórnie prze­
słuchać świadków i dopiero potem 
przystąpić do rozpatrzenia sprawy.

Kolegium sędziowskie postano­
wiło uznać sekretarza odpowiedzial­
nego Litewskiej Organizacji Praw 
Człowieka Stasysa Kauszinisa za 
obrońcę społecznego A. Butkevicziu- 
sa. Zajął on swoje miejsce obok ad­
wokatów oskarżonego, aczkolwiek 
oskarżyciele państwowi niepokoili 
się, że może to przeszkodzić proce­
sowi w tej „niewyraźnej sprawie".

Wczoraj posiedzenie obserwował 
również sygnatariusz litewskiej gru­
py helsińskiej Viktoras Pctkus.

Sąd na razie nie rozpatrywał zło­
żonych w przededniu posiedzenia 
próśb obrońców praw człowieka o 
złagodzenie zastosowanego wobec A. 
Butkevicziusa środka prewencyjnego. 
A propos, o zwolnienie oskarżonego 
z więzienia w środę już po raz czwar­
ty prosił też adwokat Rimas Andri- 
kis.

Powściągliwie rozpoczęty proces 
nieco ożywił opublikowany materiał 
z przesłuchania obywatela Belgii Fran­
cisa Bauduina. Dyrektor belgijskiej 
firmy, który się przedstawił jako sta­
ry przyjaciel byłego ministra ochro­
ny kraju A. Butkcvicziusa, areszto­
wanie parlamentarzysty określił jako 
„wielkie oszustwo”, które było dla 
niego nieoczekiwanym.

Podczas przesłuchania 6 maja br. 
w Brukseli F. Bauduin wyraźnie sym­
patyzował z „cieszącym się na Za­
chodzie szacunkiem A. Butkevicziu- 
sem”, ale nie chciał być uwikłanym 
w „interesującą konfrontację” między 
uznaniami kierownika borykającej się 
z problemami finansowymi spółki 
„Dega” Klemensasa Kirszy a zezna­
niami oskarżonego. Jak wiadomo, K. 
Kirsza stwierdził, że przekazana A.

Butkevicziusowi suma 15 tys. USD 
była łapówką, natomiast poseł powie­
dział, że te pieniądze zamierzał prze­
kazać F. Bauduinowi za obronę inte­
resów „Degi” w Nowojorskim Sądzie 
Okręgowym.

Świadek zagraniczny wyraził nie­
pokój z powodu zbyt częstych kon­
taktów K. Kirszy z Narodową Radą 
B ezpieczeństw a i proponow ał 
uwzględnić polityczne aspekty tej 
historii. T . Bauduin powiedział, że 
wiadomo mu o konfliktach A. Butke- 
vicziusa z przewodniczącym Sejmu 
Litwy Vytautasem Landsbergisem, 
których kulminacją stała się procedu­
ra wycofania armii rosyjskiej. Oby­
watel Belgii, jak się okazało, jest po­
informowany o innych sprawach 
związanych z politykami litewskimi, 
w których interesy osób z otoczenia 
V. Landsbergisa nie wiadomo dlacze­
go reprezentują ci sami pracownicy 
Prokuratury Genęralnej.

Dlatego też' F. Bauduin oświadr 
czył, że nie odpowie na konkretne 
pytania Prokuratury Generalnej Li­
twy, gdyż ma wątpliwości co dó tego/ 
czyjego zeznania słusznie oceni sąd. 
Niemniej zapewnił, że jest gotów do 
świadczenia na posiedzeniu sądo­
wym, gdyby został zaproszony w 
ramach przepisów międzynarodo­
wych i był pewny swego bezpieczeń­
stwa na Litwie.

(ELTA)

„Kuro aparatura” otrzymała około 7,3 min Lt
Załodze spółki „Kuro aparatura” 

rząd udzielił podlegającej zwrotowi 
pomocy finansowej —  około 7,3 min 
litów z funduszu dla pracowników 
zbankrutowanych i bankrutujących 
przedsiębiorstw.

Po wypłaceniu zasiłków w wy­
sokości trzech miesięcznych wyna­
grodzeń, zadłużenie przedsiębiorstwa 
dla pracowników zmniejszy się do 
trzech miesięcy i będzie można czę­

ściowo rozliczyć się ze zwolnionymi 
ze spółki osobami.

Za otrzymaną pomoc odda się w 
zastaw majątek spółki o wartości ryn­
kowej 18,6 min Lt. Dług spółka bę­
dzie musiała zwrócić do roku 2000.

Załoga spółki „Kuro aparatura”, 
która ponad pół roku nie otrzymy­
wała w ynagrodzeń, na początku 
kwietnia zorganizowała strajk ostrze­
gawczy, po którym sytuacja raczej się 
nie zmieniła, w związku z czym ko-

mitet związkowy przedsiębiorstwa 
wspólnie z  powołanym w spółce ko­
mitetem strajkowym w przypadku, 
gdy nie nastąpią zmiany, planowął 
przeprowadzenie strajku 1 września.

Zadłużenie przedsiębiorstwa dla 
pracowników wynosi około 10 min 
L t a dla budżetu, „S o d ry ”  oraz ban­
ków sięga do 44 min L t

„Kuro aparatura”  zatrudnia ostat- 
nio około 2600 osób.____________

Jezioro Świteź. Chwila ciszy i zadumy.
Fot Walery Charin



Zawód, któremu wierności po dzień diisieisiu dochowali
Przedwczoraj, gdy do poniższych wywiadów dopisywałam nie­

mal ostatnie zdanie, koleżanka redakcyjna niechcący nacisnęła 
niewłaściwy klawisz komputera. Cały tekst zniknął w jednym mo­
mencie. Któryś raz z  rzędu przypomniałam o wynikach badań 
statystycznych, świadczących, że należymy do kategorii ludzi 
najkrócej żyjących. Taki nasz fach: trudny i fascynujący, po pro­
stu nie potrafimy z nim się rozstać... O tym - dzisiaj móWią nasi 
byli koledzy redakcyjni. Wszystkich ich przepraszam, że wypo­
wiedzi nie znalazły się we wczorajszym świątecznym numerze.

...Uczyli się niemal wszyscy od starszych kolegów. W re­
dakcji taka edukacja miała swoje określenie, nie nadające się 
zresztą do druku. W kształceniu początkujących w zawodzie 
dominowała pani Szewa - dziennikarka z  prawdziwego zdarze­
nia, córka przedwojennego znanego w Wilnie lekarza-pediatry. 
Po latach dopiero zaczęła przychodzić do nas młodzież po stu­
diach dziennikarskich na Uniwersytecie Wileńskim. Zdawali tam 
egzaminy po polsku i pierwsze lata uczyli się w tym języku, za 
sprawą, oczywiście, naszego dziennika, który jak się wówczas

mówiło, „wybił" od władz niejedno ułatwienie dla Polaków na 
Litwie.

Nadszedł czas powstawania nowych polskich pism. Nasi 
wyfrunęli, już jako ptaki bardzo dobrze opierzone, do innych 
gazet i czasopism, do radia i telewizji. Nauka w „Sztandarze" w 
las nie poszła. Radzili i radzą sobie doskonale. Zachowali senty­
ment do pierwszej i jedynej przez długie dziesięciolecia gazety 
polskiej na Litwie. I to się bardzo liczy.

Danuta i Wojciech Piotrowiczowie - para, o której w 
zespole się mówiło, że są dla siebie stworzeni, uzupe­
łniający się nawzajem. Różni i  jednakowi. Kochający do­
brą literaturę, interesujący się wszystkim, co się dzieje w 
środowisku polskim nie tylko na Litwie. To Pani Danuta 
pierwsza dotarła do Polaków na Łotwie i systematycznie 
naświetlała na naszych łamach ich zmagania o zachowa­

nie tam polskości. On poeta, Ona - rozmiłowana w poezji 
i wieloletni niepodważalny autorytet - adiustatorka na­
szych tekstów. Pewnego dnia zdecydowała, że czas na 
odejście. Jak zawsze stanowcza, nie poddała się namo­
wom. Powiedziała, że życie ma tyle uroków i chce z nich 
korzystać... Pisze do nas nadal...

Z a n o to w a ła  H a lin a  J O T K IA Ł Ł O  
F o t.  M a r ia n  P a lu szk iew ic z  i B ro n is ła w a  K o n d ra to w ic z

DANUTA PIOTROWICZOWA 
(WEROWSKA) powiedziała: Czym 
pozostaje w mojej pamięci „Kurier”? 
Najpierw koleżankom i kolegom pra­
gnę złożyć powinszowania z okazji 45- 
lecia i  wytrwałości i wytrwałości. No 
i coś wreszcie do trzosa. Prawda Jakie 
piękne słowo?

Domyśla się pani, dlaczego nawią­
zuję do „słowa”. Ma ono moc, w Biblii 
też najpierw słowo. To coś naprawdę 
ważnego. I cokolwiek dziennikarz pi­
sze, o czymkolwiek, to bez słowa ani 
rusz, to jego narzędzie pracy. Owszem, 
jeszcze głowa, intelekt, inteligencja, 
wiedza, emocje, nastroje itp. itp. I...sło- 
wo - najważniejsze, umiejętność po­
sługiwania się nim. Oczywiście są to 
truizmy, ale ponieważ przez 18 lat 
wykonywałam tę prawdziwie Syzy­
fową pracę na swojej działce adiusta- 
torskiej, to nie powinno dziwić, że na 
„Kurier” patrzę poprzez słowo...

Chwała Panu, dziś wreszcie każdy ma 
możliwość artykułować to, co dyktu­
je  własny głos, własne sumienie. Za­
pomina się koszmarne czasy czer- 
wonosztandarowych stronic z namo­
wą, jak to określili językoznawcy, czy 
politolodzy, a której nie sposób - ze 
względu na tempo dziennikowe - było 
„przetłumaczyć” na normalny język 
polski. Chyba nie zapomnieliśmy i 
cenzury, prawda?

Do dziennika przyszłam z innym 
życiowym doświadczeniem, nawet 
innym obywatelstwem. Przyjeżdżając 
do Wilna na stałe, oczywiście mogłam 
marzyć o pracy, gdzie mówi się po 
polsku. To marzenie więc się spełniło. 
Adiustując materiały, mam wrażenie, 
że pomogłam w ciężkiej pracy zespo­
łu, że co niektórzy czegoś się nauczy­
li, czegoś się Sama nauczyłam...

Dziennik, to oczywiście określo­
ny dom. Nie mówię, że cudowny, ale

wspólnota, którą łączył właśnie ję­
zyk mimo wszystko. Wilno, trady­
cje własne nie łączyły wszystkich. 
Dużo by tu mówić o tej stronie. My­
ślę, że kolega Jurek Surwiło i do tego 
tematu się przymierzy. Mamy też 
doktoranta z naszego środowiska od 
rozprawy o polskiej prasie po woj­
nie w Wilnie. Ale to ogólnie, „Kurier 
Wileński”, jego poprzednik i te dziś 
45 lat ciągłości, za tym przyjdzie 50- 
tka: to chyba czas już na monogra­
fię? Życzę pomyślności we wszyst­
kim!

W OJCIECH PIOTROW ICZ: 
(pana Wojtka najmocniej przepra­
szam, tekst nagrany „wytarłam", bo 
był już zapisany. Odtwarzam więc z 
pamięci to, o czym mówił, oczywiście - 
skrótowo). Powiedział m. in., że od­
kąd siebie pamięta, w ich domu była 
gazeta polska. Najpierw „Prawda

Wileńska”, potem - „Czerwona Gwiaz­
da”. W pismach tych mały Wojtek oglą­
dał ilustracje, czytać natomiast zaczął 
„Czerwony Sztandar”. A potem na jego 
łamach opublikował pierwsze swoje 
wiersze, kilka artykułów. Tak się życie 
potoczyło, że fizyk i matematyk z wy­
kształcenia i zawodu, podjął pracę w 
naszej gazecie. Na jej łamach prowadził 
rubrykę młodzieżową. Dziś wspomi­
na, że nie zawsze można było pisać o 
tym, o czym się myślało, miał plany

rozwinięcia tematów. Przystał jednak 
na propozycję pracy w Audycji Pol­
skiej Radia Litewskiego, potem prze­
szedł do polskich telewizyjnych „Roz­
mów Wileńskich”. Zachował senty­
ment do dziennika, nawet z  racji tego, 
że zapoczątkowałon nowy etap w jego 
życiu - dziennikarkę. Wszystkim nam 
i naszym Czytelnikom Pan Wojtek ży­
czył, aby jedyna polska gazeta codzien­
na na Litwie istniała i spełniała swą rolę.

BOŻENA RAFALSKA: jako 
lSrletnia dziewczyna z grupą tury­
styczną ze Lwowa przyjechałam do 
Wilna. To był szok: rozmowy po 
polsku na ulicy, w kiosku - miejsco­
wa polska gazeta „Czerwony Sztan­
dar”. Wkrótce dostałam się na studia 
polonistyczne do Wileńskiego Insty­
tutu Pedagogicznego. Rozpoczęłam 
też w spółpracę z „Czerwonym 
Sztandarem” - z początku w Foto- 
klubie. Po nauce - etatowo. Niech 
mówią, co chcą, ale ten dziennik miał 
wiele wspaniałych stron, wokół nie­
go grupowali się wspaniali ludzie. 
Gazeta była inicjatorem wielu poży­
tecznych imprez. Według mnie, jed­
nym z najważniejszych .czynników 
zachowania polskości i rozwoju śro- 
dowiska twórczego...____________

MICHAŁ MACKIEWICZ: do gazety przyszedłem z siedmioletnim sta­
żem pracy pedagogicznej. Pracowałem w Republikańskiej Stacji Młodych 
Przyrodników. Prowadziłem dział sadownictwa dękoracyjnego. Zrealizowa­
łem w ten sposób marzenie dziecięce, że będę sadzić róże, sady i winogrona, i 
pracować ż  dziećmi. Wykładałem też biologie w szkole. Był to bardzo dobry 
okres mego życia. Potem zmieniłem studia. Życie układa jak się układa. Do 
„Sztandaru” pisałem jako autor - z pracy, ze szkół, z kolonii przyrodniczych. 
Chciało mi się pisać, uczęszczałem do Szkoły Młodego Korespondenta przy 
redakcji, która prowadziła pani Kancedikiene. Muszę przyznać, że wysyła­
łem swoje artykuły pocztą, nawet wtedy, gdy byłem w pobliżu ulicy Mosto­
wej. Zaproponowano mi stałą pracę w redakcji, po pewnej mojej publikacji na 
temat: jak żyć, co robić, jak pozostać porządnym człowiekiem. Analizowałem 
różne sytuacje życiowe. Okazało się,.że artykuł ten, na całą stronę gazetową, 
został w redakcji wyróżniony. Trafiłem do działu szkół i młodzieży. Było to 
dla mnie zupełnie nowe, ale bardzo miłe, bo pisanie było jakby nie pracą, a 
przyjemnością. Często moje artykuły były wyróżniane. I gdy dzisiaj z per­
spektywy czasu spoglądam, chyba niezbyt uzasadniona zaczęła się droga do 
awansu: kierownik działu, członek kolegium redakcyjnego. Wraz z tym , nie­
stety, przestałem „rosnąć” jako dziennikarz. Najlepszy okres, kiedy pracowa­
łem z Krystyną Adamowicz i Łucją Brzozowską minął. Dziś korzystam z 
okazji, żeby im podziękować, pamiętam ich życzliwość, bronienie przed nie­
słuszną czasem krytyką. Całemu zespołowi natomiast życzę wyjścia z impa­
su i zajęcia się twórczą pracą. Gazeta i codzienne polskie słowo muszą być.

R O M U A L D  
MIECZKOWSKI: sie­
dem Jat spędziłem w 
„Czerwonym Sztanda­
rze” jako młody dzien­
nikarz. Wspomnienia z 
tamtego okresu, bardzo 
ciepłe zostały, "bo.- pra­
cowało się wśród do­
świadczonych dzienni­
karzy, a jednocześnie 
nie bacząc na czasy aura 
była bardzo korzystna.
Chodzi o zespół, dzięki 
któremu można było 
robić gazetę pozaustro- 
jową: przeforsować ja­
kieś ważne sprawy z oświaty, kultu­
ry, zachowania polskości. Przyjem­
nie się pisało, bo dobre materiały były 
zauważane i promowane. Ponadto ist­
niały fajne układy koleżeńskie, dlate­
go młodzież z łatwością wtapiała się

w życie zespołu.
Chciałoby Się, żeby obecnie pra­

cujący ludzie mieli podobne wraże­
nia, żeby wszystkie trudności ostat­
nich^ czasów zostały przezwyciężo­
ne, a gazeta jakniegdyś ogniskowała 
dobre polskie inicjatywy.

HENRYK MAZUL: odkąd wy­
burzyli dobry stary budynek przy 
Mostowej 14, gdzie przez długie lata 
mieściła się redakcja „Czerwonego 
Sztandaru”, omijam tę ulicę wileńską, 
prawic brzegiem „strumieni naszej 
rodzicy” i śródmieściem biegnącą. Po­
przez szacunek do wspomnień, jakie 
mnie z tym adresem łączą. Poprzez 
wzruszenia, jakie mimowolnie łapią 
za gardło, kiedy po latach kieruję krom­
ki w okolice, gdzie 24 lata temu, jesz­

cze jako student, podjąłem pracę w 
dziennikarskim zawodzie, któremu 
wierności po dzień dzisiejszy docho­
wuję.

Wtedy, w czasach głębokiej Li- 
. twy radzieckiej, był „Czerwony 
Sztandar jakże czymś więcej niż li 
tylko pisanym na gazetowym papie­
rze słowem polskim. Odważę się 
posunąć do stwierdzenia, iż uchodził 
on naoneżas za jeden z filarów bu­
dowli nad Wilią, która polskością się 
zowie. Ja naprawdę jestem wdzięcz­
ny losowi, że początkowo przez lat 
15 dane mi było poprzez skromny i 
maluczki udział współtworzyć pier­
wotnie „Czerwony Sztandar”, a po­
tem (kiedy powiały nowe wiatry i 
można było szyldy z nazwami trącą- 
cymi czerwienią pozmieniać) jeszcze 
przez lat 5 mocować się z polskim 
słowem w „Kurierze Wileńskim”.

By obejrzeć się, kiedy lata bar­
dziej i bardziej przypominają tętent 
rączego kłusaka, a od liczby świeczek 
na urodzinowym torcie łuna bije taka, 
jak nad Rossą w Zaduszki, trzeba 
coraz większego męstwa. Ciebie, mój 
rówieśny „Kurierze”, świętującego 
jubileusz 45-lecia, niech ta obawa nie 
trapi. Przecież młody jesteś jak mło­
de jest z dnia na dzień. I tego Ci ży­
czę. Dziś. Jutro. Pojutrze.

...Młodzi, utalentowani, momentami gniewni. Filigranowa, ślieżna, trochę 
bujająca w obłokach Bożenka Rafalska staje s/ę z  czasem naczelną, w 
wcale niełatwych warunkach, „Gazety Lwowskiej". Nad wiek zawsze poważny 
i poetycko usposobiony Józek Szostakowski odbywa obecnie studia dokto­
ranckie na Uniwersytecie Warszawskim (temat -  prasoznawstwo) i pracuje w 
dwutygodniku^Znad Wilii" pod kierunkiem Romka Mieczkowskiego, który 
stał się poza naczelnym cenionym animatorem polskiego życia kulturalnego 
na Litwie. Michał Mackiewicz szefuje w „Magazynie Wileńskim” całym gro- 
ńerńodTiaśrodeW. To Halinka Ostrowska, Janka Liśiewićz, Krysia Matczyk. 
A przedtem podwładnym Michała był, też „nasz" Jan Sienkiewicz, który teraz 
posłuje w Sejmie litewskim. I Heniek MażUl: „pó Jesieninowsku liryczny, kie­
dy indziej ascetycznie zwięzły i skupiony jak wczesny Różewicz", pracujący 
obecnie w „Naszej Gazecie". _______________________________

JÓ Z E F SZO STA K O W SK I: 
miałem to szczęście, że przez 20 lat 
pracowałem w podówczas jedynym 
polskim piśmie, które było kroniką 
obecności nas, Polaków, na wschód 
od Bugu. Tamte, niełatwe przecież 
lata, nauczyły mnie wfelux,rzeczy, 
przede wszystkim szacunku do roz­
mówcy. Tamta szkoła wpoiła mi rów­
nież solidność, jeżeli chodzi o pisanie 
artykułów. Gdy cztery lata temu o d - . 
szedłem z „Kuriera” i zacząłem wspó­
łpracować z różnymi pismami na Li­
twie i w Polsce, redakcje nie odrzuca­
ły moich tekstów.

Czego bym życzył „Kurierowi 
Wileńskiemu”? Tego, czego i sobie, 
bośmy rówieśnicy. Moim kolegom z 
dziennika życzę połamania piór przy 
pisaniu ciekawych felietonów i „bom­
bowych” informacji: Ńo, i dziesiąt­
ków tysięcy czytelników. Oby znów 
powtórzył się rok 1990 - rok odzy-

skania niepodległości, gdy mieliśmy 
sukces wydawniczy, bo nakład pisma 
osiągnął wówczas ponad 50 tys. eg­
zemplarzy______________________
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KONKURS 
MOJA POCIECHA ”16(68)

Dziś zam ieszczam y kolejną fotografię konkursową. NA ZDJĘ­
CIU - Brygida Narklewicz (1 roczek i 8 m iesięcy).

..Kreyete” - aodna zaufania

Wykroczeń nie ustalono
ZSA „Krevete” wzniosłą w Pre- 

kule zmodernizowany oddział prze­
twórstwa rybnego. Tutaj ryby soli się, 
wędzi, suszy. Obecnie to jedyny zakład 
przetwórczy czynny w tym mieście.

ZSA „Krevete” produkuje około 
40 rodzajów przetworów rybnych, 
które dostarcza dla krajowej sieci 
handlowej. Nabywają ją  miedzy in­
nymi: ZSA „Vilniaus prekybos maż- 
miena”, „Iki” , „Pas Juozapą”, „Ve- 
gida” i szereg innych. Wyprodukowa­
ne tu przetwory są eksportowane za

granicę, między innymi także do Izra­
ela, gdzie wobec jakości wyrobów im­
portowanych stawia się wysokie 
wymagania.

Służby higieny stale kontrolująsy- 
tuację weterynaryjną w oddziałach 
przetwórstwa i magazynach spółki 
„Krevete”. Ostatnio służba wetery­
naryjna powiatu kłajpedzkiego ponow­
nie sprawdziła zakład i nie ustaliła 
wykroczeń, o których błędnie infor­
mowała prasa.

Danuta WOJTUSIAK

KRONIKA POLICYJNA
Jak  podaje dział Sztabu Informacji MSW RL, 30 czerwca br. w kraju 

zanotowano 149 przestępstw, w tym: 5 obrażeń ciała, 1 gwałt, 15 chuli­
gańskich ekscesów, 5 rabunków, 123 kradzieże. Skradziono 10 samocho­
dów, znaleziono - 11.

Zanotowano 17 wypadków drogowych i 3 pożary. Znaleziono zwłoki 7 
osób. Zatrzymano 20 podejrzanych o popełnienie przestępstw.

Obrażenia ciała
30 czerwca około godz. 11 do po- 

niewieskiego szpitala przywieziono G. 
N. (ur. 1968 r.), będącą w ciąży, z obra­
żeniami twarzy i brzucha. Kobieta za­
wiadomiła, że tego samego dnia w jej 
domu przy ul. Algirdo, została pobita 
przez młodego mężczyznę, który wdarł 
się do mieszkania. Poszukuje się podej­
rzanego A. Mikuckisa (ur. 1977 r.).

***
30 czerwca o godz. 22 min. 30 w 

domu we wsi Maskaukai (rej. orański), 
podczas pijackiej kłótni, J. Mazgelis zranił 
siekierą w głowę J. S. Poszkodowany z 
pęknieciem czaszki trafił do szpitala. 
Sprawcę odwieziono do izby wytrzeźwień.

Rabunki '
30 czerwca około godz. 10 na 

skrzyżowaniu ulicy Yyduno i szosy Jur- 
barkas-Skaudvile w Jurborku do samo­
chodu BMW 524, należącego do V. M., 
wsiadł młody człowiek, który grożąc 
prawdopodobnie pistoletem kazał od­
wieźć go do Taurogów. W pobliżu wsi 
Paszvencziai napastnik kazał zatrzy­
mać samochód, po-ęzym kierowca był 
zmuszony usiąść na miejsce pasażera, 
a przy kierownicy zasiadł jeszcze je­
den napastnik. 3 km za wsią, w lesie.

bandyci zatrzymali auto i obrabowali V. 
M.: zabrali mu telefon komórkowy, klu­
czyki do samochodu i torbę, zawiera­
jącą 157.000 litów. Następnie wsiedli 
do przejeżdżającego audi 100 i Odjechali 
w kierunku Taurogów..

***
30 czerwca o godz. 9 min. 40 do 

sklepu przy ul. Darżelio w Wilnie weszli 
2 młodzi ludzie, którzy grożąc ekspedient­
ce nożem zabrali 4 komputery do gry, 8 
pilotów, 4 dyskietki gier i inny sprzęt 
Jeden ze sprawców, niepełnoletni R. B. 
(ur. 1981 r.) został zatrzymany.

Policja uwzięła się 
na alkohol...!

W ubiegłym tygodniu funkcjonariu­
sze policji, po zrewidowaniu 470 przed­
siębiorstw, ustalili 163 naruszenia i 6 
przypadków przemytu napojów alko­
holowych. Dociekliwi Stróże porządku 
znaleźli 83 miejsca, gdzie produkowa­
no lub rozcieńczano 1.306 litrów fałszy­
wej wódki i spirytusu, informuje MSW.

W różnych miejscowościach Litwy 
policjanci znaleźli i zniszczyli ponad 
3.000 litrów zacieni oraz sprzęt do pro­
dukowania bimbru. Można sobie wy­
obrazić samopoczucie producentów...

Przygotowała I. L.

// Olimpiada Narodowa Litwy i V I Igrzyska Sportowe Litwinów Świata

Kontynuatorką tradycji będzie /
III Olimpiada Narodowa 2002 r.

We wtorek podczas forum organi­
zacji sportowych Litwinów świata, któ­
re się odbyło w Departamencie Kultury 
Fizycznej i Sportu, postanowiono, że kon­
tynuując tradycję Igrzysk Sportowych 
Litwinów Świata, w lipcu 2002 roku na 
Litwie zorganizowana zostanie IILNa- 
rodowa Olimpiada, w której programie 
byłyby też imprezy Igrzysk Sportowych 
Litwinów Świata. W przyszłości Olim­
piady Narodowe powinny się odbywać 
co cztery lata, w połowie wielkiego cy­
klu olimpijskiego, informuje ELTA.

Za tą uchwałą opowiedzieli się 
przedstawiciele wszystkich uczestniczą­
cych w forum krajów i organizacji. W 
uchwale stwierdza się, że forma i pro­
gram igrzysk zostaną wybrane w celu 
zaspokojenia potizeb wysokiego mistrzo­
stwa sportowego oraz zawodników w 
różnym wieku i o różnym przygotowaniu 
fizycznym.

Uczestnikom forum propozycję zor­
ganizowania IH Olimpiady Narodowej w 
roku 2002 w imieniu organizacji sporto­
wych Litwy złożył dyrektor generalny 
Departamentu Kultury Fizycznej i Spor­
tu Rimas Kurtinaitis. Powiedział on, że 
pozycja ta omówiona została na spotka­
niach wszystkich organizacji sportowych 
i przypuszcza się, że jest to najlepszy 
wariant zachowania tradycji igrzysk spor­
towych Litwinów.

Prezydent Narodowego Komitetu 
Olimpijskiego Litwy Arturas Poviliuńas 
powiedział, że chodzi nie o nazwę świę­
ta, lecz sam fakt jego przeprowadzenia. 
Przekazał on życzenie inicjatora pierw­
szych igrzysk sportowych Litwinów Pra- 
nasa Bemeckasa z Kanady, aby wszyst­
kie śwjęta sportowe przeprowadzać na 
Litwie, ponieważ wychodźstwo nie ma 
możliwości zorganizowania ich tak, jak 
to się robi na Litwie.

W dyskusji swoje opinie na temat 
przyszłości igrzysk wyrazili przedstawi­
ciele Australii, Argentyny, Białorusi, Kar 
nady, Łotwy, Rosji, Ukrainy, Estonii, 
Światowej Wspólnoty Litwinów i in.

Wszyscy oni wyrazili podziękę za 
dobre zorganizowanie IIONL i VIISLŚ 
oraz zaaprobowali propozycję przepro- 
wadzenia w roku 2002 III ONL.

Kierownicy delegacji zagranicznych 
wyrazili życzenie, aby Olimpiada Naro­
dowa organizowana była nie na począt­
ku czerwca, lecz w drugiej połowie lip­
ca, aby młodzieży łatwiej było uczestni­
czyć w igrzyskach.

Remigijus Gaszka, doradca ds. spor­
tu młodzieży przekazując opinię prezy­
denta Litwy Valdasa Adamkusa powie­
dział, że należy i w przyszłości umożliwić

Litwinom zagranicznym przybycie do 
Litwy, a do igrzysk sportowych włączyć 
jak najwięcej młodzieży z miast i rejo­
nów Litwy.

Przewodniczący Komitetu Organi­
zacyjnego II ONL i VI ISLŚ Arvydas 
Vidżiunas zażartował, źe obcując ze spo­
łeczność ią sportową zaznał wiele życzli­
wości, czego brak w środowisku władz. 
Za skoordynowanie pracy organizacyj­
nej już podczas drugich igizysk (w ubie­
głym roku kierował on Komitetem Or­
ganizacyjnym II Igrzysk Sportowych 
Krajów Bałtyckich) A. Vidżiunasa ude­
korowano medalem „Za zasługi dla sportu 
litewskiego” oraz specjalną nagrodą 
NKOI Litwy..

Ostatnie zawody
HIPIKA

Akordem końcowym II Oljmpiady 
Narodowej Litwy były zawodytapiczne 
w wileńskim parku „Zakręt”. Spór o 
medale Olimpiady oraz o nagrodę Naro­
dowego Komitetu Olimpijskiego Litwy 
toczyło 12 najlepszych jeźdźców litew­
skich.

Każdy z jeźdźców miał do pokona­
nia dwukrotnie marszrutę przeszkód o 
wysokości 145 cm, ustawionych przez 
sędziego głównego.tych zawodów Vin- 
casa Civinskasa.

Po pierwszym przejeździć bez punk­
tów karnych było trzech zawodników^zaś 
po drugim bez punktów karnych pozo­
stali mistrz zarodów zimowych Litwy i 
zwycięzca Pucharu Litwy Andrius Bu- 
zas na Dekoracji oraz kłajpedzianin An­
drius Petrovas na Rasswi ecie. By wyło­
nić zwycięzcę ci dwaj zawodnicy roze­
grali dodatkowy skrócony konkur. Buzas 
zakończył go bez błędu, zaś Petrovas 
zarobił 3 punkty karne i pozostał na dru­
gim miejscu. Medal brązowy wręczono 
kowieńczykowi Zigmantasowi Szarce, 
który wystąpił na Perlasie.

Dla jeźdźców nie będzie odpoczyn­
ku, gdyż już w końcu tego tygodnia w 
rejonie wileńskim, w Rzeszy odbędą się 
zawody o puchar Premiera Litwy.

M. R.
KOLARSTWO

Na rozegranych w Szawlach zawo­
dach w kolarstwie górskim, będących 
częścią składową Igrzysk, w różnych 
kategoriach Wiekowych zwyciężyli ko­
larze z Szawel oraz Polski.

Wśród chłopców w wieku 12-14 lat 
na dystansie 10 km zwyciężył szawel- 
czyk Aryydas R imsza. Na dystansie 12 
km wśród 15-16-latków pierwszy był 
również kolarz sza welski Tadas Brazau- 
skas. Mężczyźni toczyli spór na dystan­

sie 16 km. Pierwsze dwaTffbejsca oku­
powali Dprótas Bliudżius oraz Tomas 
Jurkunaś z Polski. Trzeci był Igoris Ba- 
ronas z R o s j i .V :  - -

Wśród dziewcząt w  wieku 13-16 lat 
na dystansie 6 km zwyciężyła Vilma Rim- 
szaite z Szawel, zaś wśród kobiet trium­
fowała na tym dystansie Lidija Sidaryte 
z Polski.

RUGBY 
Tytuł mistrza Igrzysk w rugby zdo­

była drużyna szawelska Vairas-Vasta, 
która w finale zawodów w Tclszach po­
konała zespól poniewieski Klevas 27:19. 
Trzecie miejsce przypadło kowieńskiej 
drużynie Ażuolas, po wygranej 17:12 z I 
zespołem z Rygi.

SIATKÓWKA 
Mistrzem Igrzysk wśród siatkarzy 

został zespół weteranów z Szawel, który 
pokonał w finale kłajpedzkąekipę Kla- 
sco 2:1 .Trzecie miejsce zajęli siatkarze z 
Kalifornii - zespół Banga, którzy 2:1 wy­
grali z ekipą II szkoły średniej wKelme.

Wśród kobiet zwyciężyła drużyna 
kowieńskiej szkoły średniej im. V. Ku- 
dirki, która w finale pokonała 2:1 siatkar­
ki janowskiej szkoły średniej „Senamie- 
stis”. Na trzecim miejscu uplasowały się 
siatkarki klubu „Cukrainis” z rejonu ko­
wieńskiego, które 2:0 wygrały z przed­
stawicielkami szkoły przedsiębiorczości 
wOlicie.

W zawodach, które się odbywały w 
sali wileńskiego Uniwersytetu Pedago­
gicznego, brało udział po sześć zespołów 
m^kich i żeńskich.

SZACHY 
108 szachistów z 9 państw brało 

udziałw podziale medali w różnych gru­
pach wiekowych. Wilnianie zdobyli 5 zło­
tych medali, szachiści z Płungian 3 , z 
rejonu kłajpedzkiego 1.

Główny turniej zakończył się zwy­
cięstwem Donatasa Lapienisa z rejonu 
kłajpedzkiego.

- BIEG 
.Na zakończenie II Olimpiady Naro­

dowej Litwy i VI Igrzysk Sportowych 
Litwinów Świata odbył się bieg sztafeto­
wy ulicami Wilna, od Katedry Wileńskiej 
do Zakrętu. W skład każdego zespołu 
wchodzili 4 mężczyźni i 2 kobiety.

W pierwszej grupie zespołów zwy­
ciężył janowski „Maratonas”, przed eki- 
pąz rejonu kowieńskiego „Babtai” i klu­
bem miłośników biegu z Kowna.

W grupie drugiej zwyciężyli biega­
cze z Łotwy, przed zespołami z Kalinin­
gradu i Krasnojarska.

W grupie trzeciej zwyciężyli biega­
cze zespołu „Geleżinis Vilkas” z Olity.

InCwL

Święto

Dzisiaj - Międzynarodowy Dzień 
Dziennikarzy Sportowych
Już od czterech lat w dniu 2 lipca 

dziennikarze sportowi świata obchodzą 
swe zawodowe święto - Międzynarodo­
wy Dzień Dziennikarzy Sportowych. 
Wspólnie z kolegami z całego świata ten 
dzień obchodzą również dziennikarze 
sportowi Litwy.

U schyłku XX wieku, gdy różne za­
wody sportowe - mistrzostwa świata w 
piłce nożnej, Igrzyska Olimpijskie - osią­
gnęły niesłychaną skalę i zdobyły ogrom­
ne zainteresowanie społeczeństwa, rola 
dziennikarzy sportowych bardzo wzro­
sła, zkaźdym rokiem rosną ich szeregi” 

głosi rozpowszechniona w poniedzia­
łek świąteczna odezwa Federacji Dzien­
nikarzy Sportowych Litwy (FDSL).

Obecnie na świecie jest około 22 tys. 
sprawozdawców sportowych, z których 
ponad 8 tys. należy do Międzynarodo­
wego Stowarzyszenia Dziennikarzy 
Sportowych (AIPS).

W litewskich mediach pracuje prze­
szło 90 dziennikarzy sportowych, spośród 
których 73 - to członkowie FT)S Litwy, a 
26 posiada uznane na całym świecie le­
gitymacje AIPS na lata 1998-1999.

Z okazji obchodzonego po raz trzeci 
na Litwie Dnia Dziennikarzy Sportowych 
FDS Litwy wita członków swej aganiza-

cj i, wszystkich dziennikarzy sportowych 
kraju i życzy „dobrego nastroju, doskona­
łego zdrowia i sukcesów twórczych”.

Z okazji międzynarodowego święta 
zawodowego litewskich dziennikarzy 
sportowych pozdrowił też dyrektor ge­
neralny Departamentu Kultury Fizycznej 
i Sportu Rimas Kurtinaitis, życząc „pięk­
nych inicjatyw twórczych”.

Jak informuje AIPS, główne uroczy­
stości międzynarodowe z okazji dnia 
dziennikarzy sportowych dzisiaj odbędą 
się w głównym ośrodku prasowym XVI 
mistrzostw świata w piłce nożnej we 
Francji.

Datę założenia AIPS -'2 lipca 1924 
r. - jako Międzynarodowy Dzień Dzien­
nikarzy Sportowych zaczęto obchodzić 
wtoku 1995 i z każdym rokiem nabiera 
ona coraz większego znaczenia. Obec­
nie AIPS zrzesza dziennikarzy sporto­
wych ze 138 krajów świata.
P iłka  ręczna

Studentki Litwy 
w czołówce

Na odbywających się we Wrocła­
wiu akademickich mistrzostwach świa­
ta w piłce ręcznej kobiet dalej są rozgry­
wane mecze eliminacyjne w grupach.

Reprezentacja Litwy w  trzecim dniu 
mistrzostw pokonała w grupie A Japo­
nię 26:24 (10:9) i ma na swym koncie 3 
pkt z 6 możliwych. W innych spotkaniach 

 ! ___

tej grupy Rumunia wygrała z Algierią 
3021 (18:13) i Japonią 36:24 (19:11) I  
prowadzi bez straty punktu. Drugą po­
zycję w grupie zajmują Czechy, którzy 
mają 4 pkt po trzech meczach. Algieria 
notuje 1 pkt po 3 meczach, a Japonia jest 
bez punktów po trzech porażkach. W 
ostatnim spotkaniu Algieria przegrała z 
Czechami 14:26 (7:12).

W grupie B reprezentacja Polski 
pokonała Niemcy 28:25 (13:16), a Ho­
landia wygrałazChinami 23:21 (12:13). 
W tej grupie wszystkie zespoły rozegra­
ły po 3 spotkania. Sytuacja w tabeli jest 
następująca: Holandia 6 pkt, Francja 5 
pkt, Polska 4 pkt, Chiny 2 pkt, Niemcy 1 
pkt, Brazylia 0 pkt Inf. wł.
Zapasy

Wygrana Turków
W pierwszym dwumeczu finałowym 

drużynowych mistrzostw świata w za­
pasach w sty hi klasycznym Turcja po­
konała w Ankarze Polskę 42:18. Pierw­
szy i drugi mecz wygrali gospodarze w 
identycznym stosunku 21:9.

Rewanżowy dwumecz odbędzie się 
4 lipca w Piotrkowie Trybunalskim.

Pojedynki w pierwszej cz^ci, pierw­
szego meczu finałowego w reprezentacji 
Polski wygrali mistrzowie olimpijscy z 
Atlanty Ryszard Walny (69 kg) oraz An­
drzej Wroński (97), natomiast w drugim 
ztoty medalista ołimpijski-96, Włodzimierz 
Zawadzki (63 kg) oraz Ryszard Wolny.
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Ludzie spożywający mięso żyją o 20 proc, krócej i częściej choruia

Sposób na długowieczność
Specjaliści Centrum Badania Raka 

w Heidelbergu już wcześniej przeko­
nywali, że wegetarianie w ogóle rza­
dziej chorują. Sąmniej podatni na raka 
i choroby serca. Jeszcze mniej wąt­
pliwości pozostawiają badania bry­
tyjskich naukowców. Wyliczyli oni, 
że osoby spożywające mięso żyją o 
20 proc. krócej i aż o 40 proc. częściej 
chorują na nowotwory. Tak dużych 
różnic nie udało się jeszcze wykazać, 
ale zaskakujących wniosków jest 
znacznie więcej. Okazuje się, że we­
getarianie rzadziej też popadają w 
nałóg palenia tytoniu, zachowują bar­
dziej szczupłą sylwetkę i z  reguły 
częściej uprawiają ćwiczenia fizycz­
ne i sport Dlaczego? Bo wegetaria­
nizm to nie tylko sposób odżywiania 
się, ale cała filozofia i sposób na ży­
cie.

Mimo tego, opinie dietetyków 
wciąż są na ten temat ostrożne. Zale­
cają oni przejęcie niektórych elemen­
tów diety wegetariańskiej, głównie 
większe spożycie warzyw i owoców 
oraz ograniczenie tłuszczów zwierzę­
cych. Ale nic więcej! Podobna jest 
opinia specjalistów Instytutu Żyw­
ności i Żywienia w Warszawie. Tyl­
ko nieliczni żywieniowcy doradzają, 
by zrezygnować z  jedzenia wszyst­
kiego co fruwa, biega, skacze lub pły­
wa...

Wiadomo, że dieta wegetariańska 
reguluje ciśnienie krwi, co korzystnie 
wpływa na stan naczyń wieńcowych 
i zmniejsza ryzyko zawału serca. Ale 
nadal trudno powiedzieć, jak konkret­
ne właściwości produktów spożyw­
czych oddziałują na ludzki organizm. 
W tym względzie badacze wciąż po­
ruszają się po omacku. Ostrzegają też 
przed gwałtownymi zmianami w spo­
sobie odżywiania się. Mimo to nie ma 
wątpliwości, że spożywanie mięsa - 
przyśpiesza zwężenie naczyń krwio­
nośnych, powoduje przekwaszenie 
organizmu, co prowadzi też do cho­
rób reumatycznych i gośćcowych. 
Produkty mięsne są*'tfez przyczyną 
częstych zaparć. A gdy organizm nie

jest w  stanie strawić nadmiernej ilości 
białka zwierzęcego, powstają związ­
ki toksyczne, które, jeśli nie zostaną 
wydalone z organizmu, są wchłania­
ne w przewodzie pokarmowym. Po­
nadto zakłócają w  jelitach rozwój wła­
ściwej flory bakteryjnej.

Dietetyczna
łamigłówka

Na tem at mięsa wiele je s t też 
mocno zakorzenionych mitów i prze­
sądów. Wcale nie jest ono najlepszym 
źródłem białka, jak powszechnie się 
uważa. Dwukrotnie więcej zawiera go 
np. soja. Więcej białka jest też w se­
rach. Podobnie je st z jego przyswa- 
jalnością. W przypadku mięsa nie 
przekracza ono 65 proc. O wiele le­
piej tolerowne jest białko mleka (82 
proc.), jaj (100 proc.), warzyw i owo­
ców (90 próc.). Często też zarzuca 
się, że dieta wegeteriańska zawiera 
zbyt mało białka. Dlatego nie powin­
na być stosowana u małych dzieci. 
Tymczasem okazuje się, że bardziej 
szkodliwy jest nadmiar białka. To nie 
przypadek, że mleko matki, najodpó- 

|  wiedniejsze w  karmieniu niemowląt, 
'"zawiera tylko 7 proc. białka.

Warto zatem przytoczyć jeszcze

inne wyniki badań, opublikowane nie­
dawno przez Dunn Nutrition Centre 
w Cambridge w Wielkiej Brytanii. One 
także potw ierdziły w cześniejsze 
przypuszczenia, że błonnik, zawar­
ty w  produktach roślinnych, chroni 
przed rakiem. Prawdopodobnie nie ma 
żadnych wartości odżywczych, ale 
znacznie zmniejsza ryzyko choroby. 
Przykładem są takie kraje, jak Chiny, 
Indie oraz Finlandia, gdzie spożycie 
błonnika jest największe. Ludzie rza­
dziej tam chorują na nowotwory w 
przeciwieństwie do Amerykanów, 
Brytyjczyków czy Polaków, ale ich 
dieta najbardziej jest zbliżona do we­
getariańskiej.

Badania przeprowadzone przez 
Michela de Lorgeril i Serge Renaud z 
Francuskiego Instytutu Zdrowia i 
Badań Medycznych wykazały, że 
odpowiednio dobrana dieta na bazie 
produktów roślinnych ma równie ko­
rzystny wpływ na serce, jak tłuszcz 
rybi. Przykładem jest jadłospis Kre- 
teńczyków. Spożywają óni duże ilo­
ści ryb oraz sera. Jedzą też stosunko­
wo mało wołowiny i wieprzowiny, 
za to więcej drobiu. Do smażenia uży­
wają jedynieoleju z oliwek lub oleju 
rzepakowego(...)

t . - 7 (..Zdrowie ’) .

Uzależnienie - to choroba

Praca nad sobą 
wg programu 12 Kroków

*

(Ciąg dalszy, początek w „K. 
W.” z 6 czerwca)

3. Postanowiliśmy powierzyć na­
szą wolę i nasze życie opiece Boga, 
jakkolwiek Go rozumiemy. Uzależnieni 
powierzają swoją wolę i życie opie­
ce alkoholu l narkotyków, potem opie­
ce innycb (najczęściej również uza­
leżnionych). Marnują wiele lat na pró­
by narzucenia swego własnego pla­
nu porządkowi rzeczy. Nadchodzi 
jednak wreszcie czas, żeby wyzwo­
lić się spod kontroli kogokolwiek (włą­
czając siebie) i czegokolwiek, i po­
wierzyć swoje życie kochającemu 
nas Bogu. Zrobienie tego kroku nie 
oznacza, że poddajemy się terapii 
różnych .powinienem" („powinnam”) 
i przywdziewamy worek pokutny. W 
żadnym razie nie jest to równoznacz­
ne z kontynuacją postawy męczeń­
skiej. Ekscytujące w tym kroku jest to, 
że oznacza on, iż Istnieje cel i plan - 
wspaniały, doskonały, wartościowy i 
zazwyczaj przyjemny w realizacji 
plan, który bierze pod uwagę nasze 
potrzeby, pragnienia, zdolności, talen­
ty, możliwości i uczucia. Przedtem 
wydawało się, żażycie jest pomyłką, 
że nie wydarzy się w nim nic istotne­
go i ważnego. Już nie trzeba wlec 
się przez życie, starając się coś z - 
niego mieć. Nagle się okazuje, że każ­
dy z nas istnieje tu po to, żeby żyć i, 
że dla każdego z nas przeznaczone 
jest wartościowe życie.

4.Zrobiliśmy gruntowny i odważ­
ny rachunek sumienia. Przenosimy 
wzrok z innych na siebie. Przygląda­
my się sobie. Patrzymy, co robimy, jaki 
wpływ wywarła na nas choroba (al­
koholizm), jakie s ą  nasze wady i spi­
sujemy to na kartce papieru. Patrzy­
my bez obaw, nie z  niechęcią, ale z 
miłością, analizując wszystko życzli­
wie, lecz uczciwie. Możemy nawet 
odkryć, że nasza nienawiść do sie­
bie, brak trosk! o siebie, stwarza 
prawdziwy problem moralny. Anali­
zujemy wszystkie pozostałe proble­
my, włącznie z zasłużonym poczu­

ciem winy. Staramy się również do­
strzec nasze zalety. Analizujemy 
przyczyny naszych cierpień i złości. 
Krok ten stwarza narh również oka­
zję do przeanalizowania kryteriów, 
według których się oceniamy, zacho­
wania tych, które uważamy za wła­
ściwe i odrzucenia pozostałych. Tak 
oto zbliżamy się do momentu, w któ­
rym będziemy mogli pozbyć się za­
równo zasłużonego, jak i niezasłużo­
nego nieustannego poczucia winy, 
zaakceptować siebie i wkroczyć na 
drogę rozwoju i zmian.

5. Wyznaliśmy Bogu, sobie i dru­
giemu człowiekowi istotę naszych 
błędów. Spowiedź jest dobra dla du­
szy. Nic nie może się z nią równać. 
Nie musimy już dłużej niczego ukry­
wać. Zwierzamy się z naszych naj­
głębszych i pajbardziej wstydliwych 
sekretów zaufanej osobie, która wie, 
jak należy słuchać ludzi decydujących 
się na ten krok: Mówimy, jak wielki 
odczuwamy ból i żłość. Ktoś nas słu­
cha. Ktoś troszczy się o nas. Uzy­
skujemy przebaczenie. Rany zaczy­
nają się zabliźniać. My sami wyba­
czamy innym wszystko zło, które nam 
wyrządzili. Ten krok jest dla nas wy­
bawieniem.

6. Staliśmy się całkowicie goto­
wi, aby Bóg uwolnił nas od wszyst­
kich wad charakteru. Zdajemy sobie 
sprawę z tego, że niektóre ze stoso­
wanych przez nas środków obrony 
obracały się w istocie przeciw nam j, 
że uciekając się do nich, sprawiali­
śmy ból sobie, a może i innym oso­
bom. Teraz postanawiamy zaryzyko­
wać i wyrzec się tych postaw i za­
chowań. Chcemy się zmienić. Jeste­
śmy gotowi dać się zmienić i wspó­
łdziałać z Siłą Wyższą w dziele tych 
zmian. Należy codziennie stosować 
się do postanowień tego i następne­
go kroku, aby pozbyć się wad, które 
u siebie dostrzegamy.

Cdn.
(Melody Beattie „Koniec 

współuzależnienia ")

Kącik dla rodziców 
W szawica

Zakażeniu tą  „nieprzyzwoitą” 
chorobą może ulec każdy nawet jeśli 
rygorystycznie przestrzega zasad hi­
gieny. Wszy głowowe potrafią tylko 
pełzać, nie fruwająani nie przeskaku­
ją  z jednej osoby na drugą, toteż dzie­
ci zarażają się zwykle między sobą 
przy dotykaniu się głowami, poprzez 
używanie wspólnych grzebieni lub 
ubrań, a zwłaszcza nakryć głowy. 
Możliwe jest także przeniesienie pa­
sożyta przez ubranie, które jesl prze­
chowywane np. we wspólnej szafie. 
Zakażenie wszą głowową nie stwa­
rza dziś żadnych kłopotów terapeu­
tycznych. Z dostępnych środków 
godne polecenia są szampony wytwa­
rzane na bazie" wyciągu z chryzantem. 
Zazwyczaj jednorazowe umycie gło­
wy takim szamponem, a następnie 
dokładne wyczesanie włosów pozwa­
la pozbyć się wszawicy. Warto pod-, 
kreślić, że szampon ten można stoso­
wać profilaktycznie. Jedno umycie 
głowy zapobiega zakażeniu na okres 

.-2 tygodni, przy nie zmienionej czę­
stości mycia włosów zwykłymi szam- 
ponami.

(„ Przyjaciółka ")

B

Sentencja strony
Ł agodność je s t  świetnym  lekarstwem na strach.

Seneka Młodszy

Co o tym wiemy?
Leki w plastrach
Plastry hormonalne: estrogenowy 

(dla kobiet) łagodzi dolegliwości okresu 
klimakterium, zapobiega nagłym potom, 
wyrównuje poziom estrogenów (dzia­
ła 4 dni). Plaster z testosteronem (dla 
mężczyzn) używany przy zbyt niskim 
poziomie tego hormonu.

Plaster nitroglicerynowy zapobie­
ga atakom choroby wieńcowej, nie po­
woduje ucisku w czaszce ani bólu gło­
wy, jak nitrogliceryna podana doustnie.

Plaster nikotynowy pomaga od­
zwyczaić się od palenia. Niweluje głód 
nikotynowy u palacza i uspokaja.

Plaster z belladonną łagodzi bóle 
żołądkowo-jelitowe i nudności. Szcze­
gólnie skuteczny przy zapaleniu jeli­
ta grubego.

Plaster przeciwreumatyczny (ka­
taplazmy) jest wyciągiem z arniki, 
pieprzu i środków przeciwbólowych.

Działa 36 godzin, rozgrzewa i sku­
tecznie łagodzi bóle.

Napadowy śmiech
Czyli gelolepsja. Takim napadom 

może niekiedy towarzyszyć zaburze­
nie świadomości. Objaw ten wymaga 
dokładnej oceny w ustaleniu przy­
czyn, gdyż może on czasem być skut­
kiem lub towarzyszyć zmianom or-l 
ganicznym mózgu. Można to rozpo­
znać względnie wykluczyć klinicznymi 
badaniem psychiatryczno-neurolol 
gicznym. Czasem możliwe jest podło 
że padaczkowo-skroniowe, co m. inj 
można wykazać badaniem elektroen- 
cefalograficznym mózgu wykonywa­
nym am bulatoryjnie. W ystępują 
wówczas napadowo iglice i fale, 
tym, że taki zapis można uzyskać 
dopiero po prowokacji, przykładowo, 
stroboskopowej.

(„Zdrowie

Plastry, które leczą
Wsparcie przez testament

Najlepsi studenci wydziału me­
dycyny na Uniwersytecie Wileńskim 
mogą pretendować na coroczne sty­
pendium Johna i Idy Valauskasów. 
Stypendyści będą typowani w dro­
dze publicznego konkursu, a stypen­
dia będą wręczane dnia 11 Marca. Taka 
możliwość została określona w testa­
mencie amerykańskiej rodziny Litwi­
nów: 20 proc. spadku Valauskasów 
zostało przeznaczonych wydziałowi 
medycyny na UW.

Środkami będzie rozporządzał 
utworzony na tym wydziale „Fun­
dusz wsparcia Johna i Idy Valauska- 
sów”, poinformował dziekan wydzia­
łu, przewodniczący tego Funduszu, 
prof. Gintautas Czesnys. Na stano­
wisko dyrektora wyznaczona zosta­
ła bliska krewna Valauskasów Jolanta 
Digriene.

John Valauskas urodził się w 1905 
r. w Chicago, później z rodzicami wró­
cił na Litwę, po zakończeniu II Woj­
ny Światowej-znowu wyjechał do 
Ameryki. Pracował najpierw w fabry­
ce, następnie rozpoczął swój biznes.

Ida Macziukaite-Valauskiene, 
urodzona w okręgu birżańskim, naj­
piękniejsze lata swej młodości spę­

dziła w Wilnie, ucząc się w gimna­
zjum Witolda Wielkiego. Wobec zbli­
żającej się drugiej okupacji sowieckiej, 
wyjechała na Zachód.

W Stanach Valauskasowie aktyw­
nie uczestniczyli w działalności litew­
skich organizacji patriotycznych; 
wspierali je  finansowo. John Valau- 
skas zmarł w 1994 r., jego żona - w 
1995 r. 1

Nie byli to bardzo bogaci ludzie, 
mówi prof. Czesnauskas, tym bardziej 
więc wzruszający jest ten fakt wspar­
cia Litwy. 20 proc. spadku stanowi 
65 tys. USD. Są one złożone w banku 
jako podstawowy kapitał Funduszu. 
Stypendia dla studentów będą wypła­
cane z procentów. Wg statutu Fundu­
szu, mogą go dopełnić również inni 
dobroczyńcy.

W swoim testamencie rodzina 
Valauskasów przeznaczyła środki na 
budowę Domu Ojcowskiego, dla or­
ganizacji katolików Litwy, domom 
Mariańskim w Mariampolu, dla kilku 
szpitali na Litwie, dla szkół niewido-| 
mych w Szawlach, Kownie i Kłajpe­
dzie, także dla fundacji opieki nad trze­
ma sierotami, założonej przez Idę 
Yalauskiene. (ELTA)

„Cennik” leków i materiałów opatrunkowych 
w litach na 1 pacjenta (ew. jedno badanie) 

czyli ile kosztują chorzy
Choroby wewnętrzne - 50 litów
Kardiologia 50 litów
Nefrologia- 65 litów
Angiochirurgia - 125 litów
Chirurgia - 50 litów
Urologia - 60 litów
Ginekologia - 50 litów
Położnictwo - 35 litów

(„Sveikata ’’)

Zestaw przygotowała 
Irena LITWIN
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Zmarła Galina Breżniewa, córka 
byłego przywódcy ZSRR

Niemcy

Kanclerz Niemiec 
dyscyplinuje partnerów

Breżniew z rodziną w latach siedemdziesiątych. W środku córka galina

Galina Breżniewa, córka długo­
letniego przywódcy ZSRR, Leonida 
Breżniewa, zmarła w wieku 69 lat - 
poinformowała agencja ITAR-TASS.

Breżniewa zmarła w jednym z mo­
skiewskich szpitali. Nie podano przy­
czyny śmierci. Zwłoki mają być podda­
ne kremacji w środę. W ceremonii ma 
wziąć udział tylko rodzina.

Nazwisko Galiny Breżniewej, sły- 
' nącej niegdyś z bujnego życia erotycz­
nego, często pojawiało się w prasie za­

chodniej w czasach, gdy rodziny krem-' 
lowskich przywódców były otoczone 
tajemnicą.

Jej pierwszy mąż, którego poślubi­
ła w wieku 22 lat, był dwukrotnie od niej 
starszym artystą cyrkowym. Jej dru­
giego męża, 18-letniego mistrza magii, 
przepędził ojciec,' doprowadzając do 
unieważnienia małżeństwa. Trzeci mąż, 
Jurij Czurbanow, oficer milicji, został 
przez teścia awansowany na wicemini­
stra spraw wewnętrznych, ale po śmierci

Fort. EPA-ELTA
'  protektora znalazł się w więzieniu. Ska­
zany w 1988 r. za korupcję, na wolność 
wyszedł w 1993 r.

Sama Galina była oskarżana przez 
prasę o spekulację diamentami. Miała 
problemy z alkoholem i leczyła się w 
klinice odwykowej. Po aresztowaniu 
trzeciego męża mieszkała samotnie w 
trzypokojowym apartamencie w cen­
trum Moskwy. Zarabiała podobno na 
wynajmowaniu luksusowej daczy po 
ojcu, którą wywalczyła w sądzie.

W środowym wywiadzie dla bul­
warowego dziennika „Bild” kanclerz 
Helmut Kohl skrytykował różne wy­
powiedzi przedstawicieli swojej ko­
alicji (CDU/CSU-FDP), które w jego 
opinii osłabiają szanse zwycięstwa 
we wrześniowych wyborach do Bun­
destagu.

Sekretarz generalny bawarskiej CSU 
Bemd Protzner powiedział kilka dni 
temu publicznie, że jego partia byłaby 
gotowa tolerować mniejszościowy rząd 
socjaldemokraty Gerharda Schroedera. 
Protzner, politolog z wykształcenia, na­
tychmiast wywołał negatywną reakcję 
nie tylko w Bonn, lecz także w Mona­
chium ~

Odciął się od niego premier Bawarii 
Edmund Stoiber. Szef CSU, Theo Waigel, 
w pewnym sensie protektor Protznera, 
też się zdystansował, choć mniej katego­
rycznie, a zarazem wziął go w obronę. W 
Bonn uważa się, że ataki na Protznera - 
to zarazem element wewnętrznej roz­
grywki w CSU, gdzie o prymat od lat 
rywalizują Waigel i Stoiber.

Protzner wypowiedział to, co może 
być przedmiotem gry sytuacyjnej wśród 
strategów wyborczych. Jednak w prze­
konaniu nie tylko Kohla - może to stwa­
rzać wrażenie, że chadecja już nie wie­
rzy w zwycięstwo. Temu właśnie kanc­
lerz przeciwstawił się stanowczo w  śro­
dowym wywiadzie dla „Bilda”.

Skrytykował także koalicyjnych li­
berałów, którzy |  jak to uczynił sekre­
tarz generalny FDP, dynamiczny 37-la- 
tek Guido Westerwelle - głośno mówią o 
końcu ery Kohla i o konieczności wej­
ścia na scenę Wolfganga Schaeublego, 
przewodniczącego frakcji CDU/CSU w 
Bundestagu.

Sondaże opinii publicznej od mie­
sięcy wykazują przewagę SPD nad

CDU/CSU. Kanclerz nie raz był już w  ̂
podobnej sytuacji, ajednalcw dniu wy- Ą 
borów okazytfał się zwycięzcą. Dlate- j  
go i teraz/ćhoć już rządzi od 16 lat, nie J 
ma zamiaru przedwcześnie składać bro- i  
ni, i

Zdaniem obserwatorów, Kohl musi  ̂
obecnie zabiegać ó konserwatywnych^ 
wyborców, hołdujących silnie tradycji, j  
prawu, porządkowi, chrześcijańskiej !  
orientacji i w szerokim sensie tęskniących '4 
do „starej dobrej Republiki Federalnej”,'! 
jak to określił jeden z analityków..

Tymczasem w ostatnich latach w } 
CDU raczej dominuje skrzydło społecz-  ̂
no-konserwatywne i liberalne, które : 
wszakże reprezentuje mniejszość wy- ; 
boreów.

Zdaniem ekspertów od zachowań |  
elektoratu, w oczach wielu ludzi profil 
CDU trochę się przez lata rozmył. Wy- j 
borcy spoza Bawarii często głosują na 
partię Kohla tylko dlatego, że istnieje 
konserwatywna, tradycyjna, trochę na- 
cjonal istyczna, anty 1 iberalna CSU.

Partia ta - podobnie jak premier Ba­
warii Edmund Stoiber - chętnie ograni­
czyłaby napływ cudzoziemców i bez. 
pardonu wyrzuci tych, którzy wejdą w 
konflikt z prawem. Ponadto CSU gło­
śno ostrzega przed zbyt daleko idącą 
integracją w ramach Unii Europejskiej. 
Stoiber długo też demonstrował scepty­
cyzm wobec euro.

Protzner w pewnym sensie wsadził 
kij w mrowisko i pomieszał szyki ro­
dzimym strategom z Bonn i Mona­
chium. Już teraz pojawiły się głosy, że 
za ewentualną porażkę 27 września winą 
obciąży się właśnie Bemda Protznera, 
raczej nietypowego przedstawiciela par- 

|  tubawaiskiej.atakżejegokolegęzĆDU 
- Petera Hintze, sekretarza generalnego 
partii Kohla.

Bimber

Legalny na Białorusi 
i we Francji

Projekt ustawy, zezwalający na 
domową produkcję napojów alkoho­
lowych dla prywatnego użytku przy­
jęła Izba Reprezentantów - niższa 
izba kadłubowego parlamentu bia­
łoruskiego.

W razie podpisania ustawy przez 
prezydenta Aleksandra Łukaszenkę,

. wszyscy obywatele będą mogli legal­
nie zajmować się produkcją alkoholu.

Izba Reprezentantów podczas 
zakończonej we wtorek sesji uchwali­
ła  w pierwszym czytaniu ustawę „O 
regulowaniu przez państwo produk­
cji i obrotu produktami alkoholowy­
mi” w wariancie zakładającym istotną 
liberalizację produkcji, sprzedaży i 
spożycia alkoholu.

Deputowani przystali na propo­
zycję swego kolegi Piotra Żuszmy 
zniesienia zakazu domowej produkcji 
napojów alkoholowych dla prywatne­
go spożycia. Żuszma występował z 
tym postulatem jeszcze we wstępnej 
fazie pracy nad ustawą, wówczas jed­
nak nie uzyskał poparcia deputowa­
nych.

Sytuacja się zmieniła, gdy rząd bia­
łoruski zgodził się na eksperyment i 
zezwolił na domową produkcję alko­
holu w jednym z rejonów obwodu brze­
skiego.

Deputowani uznali, że walka ze 
zjawiskiem bimbrownictwa jest bez 
sensu. Ich krok komentatorzy uznają 
za „poważny postęp” w stosunku do 
czasów, gdy na Białorusi prowadzono 
zakrojone na wielką skalę kampanie 
przeciwko pędzącym samogon.

We Francji także można jeszcze - i 
to oficjalnie -pędzić samogon na wła­

sne potrzeby, ale tego rodzaju prakty­
ka jest od 1960 roku ograniczana.

Przywilej pędzenia samogonu na 
własne domowe potrzeby istniał jesz­
cze zą czasów Starego Porządku. Pod­
czas Wielkiej Rewolucji Francuskiej 
został zniesiony, ale Napoleon przy­
wrócił go ze względów politycznych 
- chciał zyskać sobie przychylność 
rodzin chłopskich, z których wywo­
dziła się większość rekrutów jego Wiel­
kiej Armii.

W XIX wieku rodziny chłopskie 
mogły wytwarzać 35 litrów bimbru 
rocznie na potrzeby domowe. W każ­
dym departamencie istniały spisy ro­
dzin posiadających taki przywilej.

W roku 1923 ograniczono tę pro­
dukcję do 10 litrów samogonu rocz­
nie.

W 1960 roku wprowadzono nato­
miast zasadę, że przywilej nie prze­
chodzi już z ojca na syna i że wraz ze 
śmiercią chłopa, który mógł pędzić 
samogon, wygasa.

Tego rodzaju przywileje miały 
istotne znaczenie na zachodzie Fran­
cji, gdzie wytwarza się wiele gatun­
ków mocnych alkoholi, charaktery­
stycznych dla danego departamentu 
czy nawet niewielkiego okręgu.

Ponieważ po drugiej wojnie świa­
towej ludność wiejska zmniejszyła się 
we Francji aż siedmiokrotnie, politycz­
ne znaczenie przywileju (np. w czasie 
wyborów) znacznie zmniejszyło się.

Stąd właśnie decyzja z 1960 roku, 
a więc z okresu prezydentury gen. de 
Gaulle’a, o wygasaniu przywileju pę­
dzenia samogonu wraz ze śmiercią wie­
śniaka, który ten przywilej posiadał.

Rumunia

Homoseksualizm karany
Rumuński parlam ent odrzuci! 

we wtorek rządowy projekt ustawy 
przewidujący depenalizację homo­
seksualizm u.

Przeciwko zmianom w kodeksie 
karnym, które likwidowałyby kary do 
siedmiu lat więzienia za stosunki ho­
moseksualne, głosowała Izba Deputo­
wanych (niższa izba parlamentu).

Wynik głosowania poddały kry­
tyce miejscowe grupy obrony praw 
człowieka, które przestrzegły, że taka 
decy la  może uruchomić lobby prze­
ciwko przyłączeniu się Rumunii do UE . 
i NATO.

D ecyzja parlam entu oznacza 
utrzymanie dotychczasowych rozwią­
zań, przewidujących karanie za homo­
seksualizm, jeśli jest on „przyczyną 
skandalu”. Prawo to, uchwalone za 
rządów lewicy postkomunistycznej, 
zakłada kary do trzech lat więzienia,

zależnie od okoliczności.
Rządowy projekt przewidywał 

karanie homoseksualistów wyłącznie 
za stosunki z  nieletnimi poniżej 14 
roku życia lub w przypadku gwałtu.

Głównym przeciwnikiem legaliza­
cji homoseksualizmu jest w Rumunii 
Kościół prawosławny.

Jednocześnie także we wtorek re­
gionalny parlament Katalonii uchwalił 
pierwszą w Hiszpanii ustawę uznają­
cą wolne związki zarówno heterosek­
sualne, jak i homoseksualne.

Ustawę przyjęto znaczną więk­
szością głosów, głównie dzięki popar­
ciu katalońskich nacjonalistów i socja­
listów. Przeciwko głosowali jedynie 
regionalni deputowani z ramienia Par­
tii Ludowej (konserwatyści, rządzący 
obecnie w  Madrycie).

W myśl ustawy, w Katalonii będą 
odtąd oficjalnie uznane za legalne

związki par heteroseksualnych, pro­
wadzących wspólne życie co najmniej 
od dwóch lat lub mających dzieci, pod­
czas gdy od par homoseksualnych 
wymaga się w tym celu podpisania 
odpowiedniego dokumentu przed no­
tariuszem.

Pary  pozostające w  „wolnym 
związku” będą miały te same prawa 
socjalne (emerytury, ubezpieczenia 
społeczne itp.), co pary małżeńskie.

Ustawa nie dopuszcza adopcji 
dzieci przez pary homoseksualne.

Ustawa katalońska będzie „elemen­
tem uruchamiającym mechanizm” dla 
całej Hiszpanii - powiedział Joan Pe­
tit, jeden z działaczy Koordynacji 
Gejów i Lesbijek, przypominając, iż 
podobna ustawa została niedawno 
odrzucona przez parlament hiszpań­
ski w Madrycie głosami konserwaty­
stów z Partii Ludowej.

Telewizja

Polonia skarży telewizję 
za program z Urbanem

Licząca półtora  tysiąca osób 
Polonia szwedzka skierow ała do 
p ro k u ra to ra  generalnego zawia­
domienie o popełnienia przestęp­
stwa przez program  4. tutejszej 
telewizji -poinform owała we wto­
rek  szw edzka agencja  prasow a 
TT.

Skarga dotyczy dwukrotnego 
wyemitowania reportażu, który - 
jak twierdzą protestujący w liście

otwartym - obraża uczucia religijne 
i patriotyczne wszystkich Polaków.

W reportażu nadanym w końcu 
marca i powtórzonym w kwietniu 
pokazano sfilmowane wnętrze re­
zydencji Jerzego Urbana i m.in. 
znajdujące się tam obrazy będące 
pornograficznymi pastiszami wize­
runków Matki Boskiej i „Bitwy pod 
Grunwaldem”.

Protestujący domagają się wy­

ciągnięcia wobec telewizji konse­
kwencji prawnych i dyscyplinar­
nych oraz wstrzymania emisji po­
dobnych programów.

Wcześniej przedstawicieli Polo­
nii szwedzkiej wystosowali protest 
w tej sprawie do kierownictwa miej­
scowej telewizji, z przekazaniem 
jego treści m.in. premierowi Szwe­
cji, liderom partii politycznych oraz 
komisji ds. etyki mediów.
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Oświęcim

Nie chcemy
programu oświęcimskiego

Główne organizacje żydowskie w 
USA wstrzymują się na razie z pod­
pisaniem wspólnej deklaracji z rzą­
dem RP o programie zagospodarowa­
nia terenów wokół byłego obozu kon­
centracyjnego w Oświęcimiu, gdyż 
mają zastrzeżenia do jej ustaleń.

Uważają jednak, ze rozbieżności 
zostaną usunięte i do podpisania doj­
dzie.

Podpisanie deklaracji - która ma być 
gwarancją realizacji programu oświęcim­
skiego wypracowanego i uzgodnionego 
przez obie strony - planowano wstęp­
nie na połowę lipca.

Jak powiedział PAP wiceprzewod­
niczący Światowego Kongresu Żydów 
(WJC), Kalman Sultanik, WJC konsul­
tował się w sprawie programu oświę­
cimskiego z Elie Wieselem, słynnym pi­
sarzem i laureatem Pokojowej Nagrody 
Nobla, który odradził podpisywanie 
deklaracji, dopóki z terenów byłego obo­
zu nie zostaną usunięte krzyże.

„Postąpiliśmy zgodnie z  opinią Wie- 
sela. Nie podpisaliśmy deklaracji ż p o -. 
wodu krzyży** - powiedział Sultanik; 
dodając jednak, że Kongres będzie jesz­
cze dyskutował tę sprawę z Wieselem, 
prawdopodobnie w sierpniu.

Jak oświadczył rzecznik Amery­
kańskiego Kongresu Żydów (AJC)Jego 
organizacja z podobnych powodów

wstrzymała się z podpisaniem deklaracji. 
„Początkowo popieraliśmy tę umowę, ale 
postanowiliśmy ponownie rozważyć swo­
je stanowisko. Główną naszą troską jest 
to, czy zapewniony zostanie właściwy na­
strój wokół terenów obozu” - powiedział, 
dodając, że zastrzeżenia AJC budzą też 
krzyże na terenie obozu.

Zdaniem przewodniczącego żydow­
skiej Ligi Przeciw Zniesławieniom 
(ADL), Abrahama Foxmana, umowa na 
temat programu oświęcimskiego wyma­
ga jeszcze „pewnych modyfikacji”, ale 
deklaracja z pewnością zostanie podpi­
sana. „Są pewne trudności, ale niezbyt 
znaczące” - powiedział Foxman w roz­
mowie z PAP.

- „Umowa o programie oświęcimskim 
zapewni poszanowanie pamięci ofiar i 
miejsca holokaustu. Posuwamy się we 
właściwym kierunku” - dodał przewod­
niczący ADL. Odmówił jednak sprecy­
zowania, jakie dokładnie zastrzeżenia ma 
jego organizacja wobec umowy z wła­
dzami RP.

Wszystkie tizy organizacje zdecy­
dowanie dystansują sięjednak od opinii 
o programie oświęcimskim wyrażonej 
przez radykalnego rabina nowojorskiego 
Avi Weissa. W poniedziałek nazwał on 
umowę z rządem RP na ten temat „zbez­
czeszczeniem pamięci ponad miliona za­
mordowanych Żydów”.

Kosowo

Odbita kopalnia 
wznowiła produkcję

Strategiczna dla Kosowa kopal­
nia węgla w Belaczevacu, odbita 
przez siły serbskie z rąk  separaty­
stów albańskich, wznowiła w środę 
produkcję.

Przekonali się o tym zagraniczni 
dziennikarze, którym serbskie centrum 
prasowe zorganizowało wyjazd na 
miejsce dwudniowych potyczek, od­
dalone o kilkanaście kilometrów na 
zachód od Prisztiny, stolicy regionu.

Reporterzy ujrzeli pracujące w  
odkrywce koparki i ciężki sprzęt oraz 
taśmociągi transportujące węgiel do 
elektrowni w Obilichi, która zaopatruje 
w energię niemal całe Kosowo oraz 
część Macedonii i Grecji,

We wsi Ade, przylegającej do Be- 
laczevaca, widać było wszędzie ślady 
walk, które toczyły się W'poniedzia­
łek i wtorek o kopalnię, zajętą 22 
czerwca przez Wyzwoleńczą Armię 
Kosowa (WAK). Pozostał jeszcze 
pusty okop, w którym bronili się al­
bańscy separatyści, walczący o nie­
podległość Kosowa.

Część bojowników WAK pozo­
stała jeszcze Wmiejscowości Belacze- 
vac, gdzie została otoczona przez serb­
ską policję. Reszta ruszyła na zachód, 
do Drenicy, unosząc ze sobą zabitych 
i rannych - poinformował serbski pu­
łkownik oprowadzający dziennikarzy.

Domy w Ąde były uszkodzone, 
ale widać, że siły serbskie zachowały 
podczas ofensywy pewien umiar - nie 
było śladów totalnego zniszczenia, tak 
często towarzyszących bałkańskim 
operacjom wojskowym - zauważa 
agencja Reuters.

W akcji odbicia kopalni oddziały 
serbskiej policji nie poniosły strat. 
Według źródeł albańskich, w potycz­
kach zginęło trzech Albańczyków, a 
kilku zostało rannych.

Serbowie zapowiadają, że kolej­
nym celem ofensywy, w której odbito 
Belaczevac, jest otoczona przez Al­
bańczyków od miesiąca wieś Kijevo, 
położona na głównej trasie przecinają­
cej Kosowo ze wschodu na zachód.

W Kijevie Albańczycy odcięli od 
świata 60 rodzin serbskich i 20 poli­

cjantów. Wyzwoleńczą Armię Koso­
wa otoczyły z kolei serbskie punkty 
kontrolne, ustawione wokół całego re­
jonu.

Podczas walk w Kosowie zarów­
no siły serbskie, jak i separatyści al­
bańscy atakują cywilów i naruszają 
prawa człowieka - ogłosiły we wtorek 
Amnesty International i Humań Rights 
Watch.

„W Kosowie popełniane są zbrod­
nie wojenne” - oświadczył sekretarz 
generalny Amnesty International (Al) 
Pierre Sane. Wezwał wspólnotę mię­
dzynarodową, by wysłała tam nieza­
leżną misję, kontrolującą sytuację w 
dziedzinie praw człowieka.

Sane podkreślił, że podczas walk 
w Kosowie obie strony łamią konwen­
cję genewską z 1949 r. i prawo mię­
dzynarodowe. Popełniane tam czyny 
dorównują zbrodniom z czasów woj­
ny wBośni.

Serbowie i Albańczycy celowo 
atakują cywilów, zabijają ich, torturują 
i wypędzają z  domów. Serbska artyle­
ria bombarduje obiekty cywilne, a al­
bańscy bojownicy z Wyzwoleńczej 
Armii Kosowa atakująniewinnych lu­
dzi.

O zbiorowych egzekucjach i gwa­
łtach popełnianych przez żołnierzy r 
policjantów z serbskich oddziałów 
specjalnych pisze amerykańska orga­
nizacja Humań Right Watch. Potwier­
dza, że w Kosowie na porządku dzien­
nym są ataki na ludność cywilną i sys­
tematyczne niszczenie wsi.

W swym raporcie, ogłoszonym po 
miesięcznej misji w Kosowie i na pó­
łnocy Albanii, również Humań Right 
Watch podkreśla, że obie strony ko­
sowskiego konfl iktu łamią prawa czło­
wieka

„W miarę jak konflikt się przedłu­
ża, rośnie liczba przypadków narusza­
nia praw człowieka przez Wyzwoleń­
czą Armię Kosowa” - twierdzi amery­
kańska organizacja.

Od początku serbskiej ofensywy 
przeciwko albańskim separatystom w 
Kosowie zginęło ponad 250 Albańczy­
ków i około 50 Serbów - podała Al.

Chinv-USA

Niewiele porozumień podczas 
wizyty Clintona w Chinach

A m erykański koncern lotniczy Boeinga może być w pełni zadowolony z pobytn Billa C lintona w Chinach. 
Zupełnie inaczej je s t natom iast z Bank of America -  pisała w środę agencja Reuters, dokonując oceny rezulta­
tów kończącej się w pią tek  wizyty. Sprawy gospodarcze zeszły podczas tej podróży na dalszy plan. Bill Clinton 
p rzeprow adził z chińskim  przyw ódcą J iang  Zeminem debatę na tem at praw  człowieka, k tó rą transm itow ała 
chińska te lew izja . C lin ton  wygłosił też wykład na ten  tem at na uniw ersytecie pekińskim  i odpow iadał na 
py tania przed  m ikrofonam i jednej z rozgłośni. Łącznie podpisano kon trak ty  o wartości 3,1 m iliarda dolarów. 
Jednakże  n iek tó re  z nich zosta ły  przygotow ane ju ż  wcześniej i te raz  podpisane oficjalnie dla zapewnienia 
propagandow ego sukcesu wizyty. Inne z porozum ień to w gruncie rzeczy tylko listy intencyjne. Największy 
kon trak t zaw arł koncern Boeinga sprzedając Chinom 17 samolotów o w artości 800 min dolarów. Równocześnie 
jednak  Bank of A m erica nie uzyskał zgody na prow adzenie działalności w Chinach. S tąd krytyczne oceny tej 
wizyty formułowane przez niektórych amerykańskich działaczy gospodarczych.

FoŁEPA-ELTA

Krvzvs

Kirijenko wzywa Dumę, 
by przyjęła plan antykryzysowy
Rosyjski premier Siergiej Ki­

rijenko wezwał w środę Dumę Pań­
stwową (niższą izbę parlamentu) 
do szybkiego uchwalenia ustaw 
wniesionych przez rząd w ramach 
programu antykryzysowego.

„Ten program jest całkowicie apo­
lityczny** - zapewniał na sesji, na któ­
rej przedstawił deputowanym pakiet 
niepopularnych posunięć. Mają one 
doprowadzić do radykalnej zmiany 
ustroju podatkowego, zrównoważe­
nia budżetu w ciągu kilku miesięcy a 
także stworzyć podstawy dla wzro­
stu produkcji przemysłowej w ciągu 
dwóch lat.

„Jeśli nie-uchwalicie tych posu­
nięć, następstwa będą bardzo poważ­
ne” - ostrzegł, rekomendując przyję­
cie 21 ustaw. Nad częścią z nich Duma 
ma dyskutować i głosować jeszcze w 
środę.

Indagowany przez deputowa­
nych, premier potwierdził, że w razie 
niepowodzenia programu, rząd gotów 
jest ustąpić - jeśli parlament uzna, iż 
to może rozwiązać sytuację.

„Światowy kryzys finansowy, 
utrata równowagi płatniczej oraz trud­
ne warunki finansowe i społeczne nie 
pozwalają na opóźnianie decyzji” - 
przekonywał Kirijenko. „Silne pań­
stwo powinno być bogate. Musimy 
uzyskać pieniądze i zwiększyć pro­
dukcję” - tłumaczył.

Celem programu jest zrównowa­
żenie budżetu w ciągu czterech mie­
sięcy, a następny etap planu - zapew­
nienie wzrostu produkcji przemysło­
wej - zajmie dwa lata.

„Co miesiąc potrzebujemy 25 mld 
rubli (4,2 mld dolarów) wpływów, a

obecnie otrzymujemy tylko 21 mld. 
Naszym celem jest wyrównanie wy­
datków i dochodów nie później niż 
do 1 listopada” -wyjaśniał premier.

Wykazując otwartość na dysku­
sję, zaproponował utworzenie komi­
sji, która mogłaby „poprawić” pro­
jekty ustaw. W jej skład mieliby wejść 
członkowie rządu, dwóch izb parla­
mentu i przedstawiciele regionów.

Zdominowana przez komuni­
stów Duma jest w większości wrogo 
nastawiona do rządowych planów. 
Zapowiada się więc trudna debata, 
choć prezydent Jelcyn ostrzegł wcze­
śniej deputowanych, że jeśli nie po­
prą programu, może rozwiązać Dumę, 
a odpowiednie ustawy wprowadzić 
dekretami.

Również w przeddzień dyskusji 
Jelcyn nie zapomniał o nacisku na 
Dumę: wystosował list, tym razem 
w tonie pojednawczym. „Jest bardzo 
prawdopodobne, że nie wszystko 
zaproponowane w programie spotka 
się z jednomyślnym poparciem, - na­
pisał - ale jestem pewien, że w trakcie 
dyskusji zwycięży zrównoważone 
podejście”.

Przed posiedzeniem Dumy przy­
wódca komunistów Giennadij Ziuga- 
now ponownie krytykował program 
rządowy, nazywając go „programem 
bankructwa”. Zapowiedział, że po­
prze tylko ustawy zmniejszające ob­
ciążenia podatkowe i wspomagające 
produkcję.

Komunistyczny przewodniczący 
Dumy Giennadij Sieliezniow był bar­
dziej umiarkowany; sugerował, że 
deputowani zatwierdzą większość 
ustaw związanych z programem an-

tykryzysowym. Natomiast minister 
finansów Michaił Zadomow uważał, 
że „wszystkie ustawy mają szansę na 
przyjęcie**.

Dobrym sygnałem dla rządu jest 
zgoda kierownictwa Dumy na zwoła­
nie dwóch nadzwyczajnych posie­
dzeń, by przyspieszyć prace nad pro­
gramem - 15 i 16 lipca ma się odbyć 
drugie i trzecie czytanie pakietu ustaw 
oraz głosowanie. Pierwsze czytanie 
wyznaczono na sesję plenarną - od 
środy do piątku.

Monarchia

Katolicy będą się 
modlić w dniu 
pogrzebu cara
Katolicy będą się modlić za ofia­

ry totalitaryzmu w dniu pogrzebu 
szczątków ostatniego cara Rosji Mi­
kołaja II - zapowiedział we wtorek 
administrator apostolski europej­
skiej części Rosji arcybiskup Tade­
usz Kondrusiewicz.

Wraz z arcybiskupem Kondrusie- 
wiczem w pogrzebie, który odbędzie 
się 17 lipca w Petersburgu, ma uczest­
niczyć przedstawiciel papieża w Ro­
sji arcybiskup John Bokovsky.

Zwierzchnicy rosyjskiego Kościo­
ła prawosławnego postanowili, że nie 
będą uczestniczyć w pogrzebie szcząt­
ków rozstrzelanego przez bolszewi­
ków ostatniego cara Rosji i członków 
jego rodziny. Zapowiedzieli jednak, że 
duchowni prawosławni z Petersburga 
mogą wziąć udział w nabożeństwie.
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H i
UNIA EUROPEJSKA - POLSKA

Dalej coraz bliżej
W  m ie js c e  o f ic ja ln y c h  ro z m ó w  - r o b o c z a  k o la c j a ,  c z a r n e  w iz je  z a m ia s t  z a c h ę c a ­

n ia  d o  s z y b k ic h  n e g o c ja c j i :  w y d a r z e n ia  o s t a t n i c h  ty g o d n i  n ie z b y t  d o b r z e  w r o z ą  n a ­
s z y m  s t a r a n i o m  o  r y c h łe  w e jś c ie  d o  U n ii E u r o p e j s k i e j .

WCZORAJ W PRASIE POLSKIEJ

Maszyny teżgrająw piłkę

 | W poniedziałek w Luksemburgu
przedstawiciele dyplomacji 11 krajów 
Europy Środkowo-Wschodniej i Cy­
pru starających się o wejście do Unii 
Europejskiej zjedli roboczą kolacją z 
ministrami spraw zagranicznych z tzw. 
unijnej Trójki (kraje poprzedniej pre­
zydencji, obecnej i następnej, czyli 
Holandia, Wlk. Brytania i Austria). 
Jeszcze kilka tygodni temu mówiło się, 
że ministrowie krajów kandydatów 
wezmą udział w luksemburskich ob­
radach Rady Ministrów Unii ds. Ogól­
nych i zostaną poinformowani o prze­
biegu szczytu Unii Europejskiej w 
Cardiff (ha który kandydaci nie zo­
stali zaproszeni). Ponieważ formuła 
spotkania znacznie się zawężyła, do 
Luksemburga nie przyjechał minister 
Bronisław Geremek, tylko wicemini­
ster Andrzej Ananicz. - Do pragma­
tyzmu Unii podchodzimy bardzo 
pragmatycznie - tłumaczy jeden z 
polskich dyplomatów.

Pierwsze pół roku
O ile zastąpienie rozmów na wy­

ższym szczeblu pogawędką przy ko­
lacji ma znaczenie symboliczne, o tyle 
inne wydrzenia ostatnich tygodni do­
wodzą, że coraz mniej ludzi w Bruk­
seli wierzy, że Polska wejdzie do Unii 
Europejskiej w 2002 r. Perspektywa 
szybkiego członkostwa oddala się i to 
niekoniecznie z naszej winy.

Pierwszy półroczny poślizg 
mamy już przed sobą. Wstępna faza 
negocjacji - tzw. screening (przegląd 
ustawodawstwa pod kątem zgodno­
ści z prawem Unii) nie zakończy się, 
jak przewidywano, przed końcem tego 
roku, ale w lipcu roku 1999. Oficjal­
nym powodem jest przeliczenie się 
Komisji z ogromem zadania, jakim jest 
wspólne przewertowanie 80 tys. stron 
unijnego prawa. Problemy ęaczną się 
we wrześniu, kiedy ruszą screeningi 
wrażliwych dla obu stron sfer i padną 
propozycje okresów przejściowych, 
wyłączeń itd.

5,10,20 lat?
W Cardiff przywódcy Unii Euro­

pejskiej pod naciskiem krajów połud­
nia Europy i Francji nie zdecydowali 
się na przyspiesznieTozpoczęcia wła­
ściwych negocjacji. Kilka dni temu w 
Salzburgu szef unijnego zespołu ne­
gocjacyjnego powiedział wprost, że w 
roku 2002 żaden z krajów kandydac­

kich, które w marcu br. rozpoczęły 
I  rozmowy z Unią, nie będzie gotowy 

do członkostwa. Według Nikolausa 
van der Pasa dopiero pięć lat po roz- 
poczęciu negocjacji takie kraje jak 
Polska, Węgry czy Czechy docho­
wają się instytucji niezbędnych do 
funkcjonowania w Unii, choćby do 
czerpania tamtejszej pomocy struk­
turalnej. Dochodzenie do unijnych 
standardów ochrony środowiska 
może zabrać nam nawet 20 lat. Van 
der Pas po raz kolejny podkreślił, że 
Piętnastka nie zgodzi się-raczej na 
żadne wyłączenia z przyjęcia jakiejś 
części swego prawa.

Woli coraz mniej?
Decyzja o rozpoczęciu negocja­

cji przypadła na nie najlepszy czas 
„wielkich zmian” w Unii, ale zmiany 
te związane są właśnie z decyzją o 
rozszerzeniu Unii. Ten klasyczny 
przypadek „zaklętego kręgu” coraz 
bardziej daje się we znaki obu stro­
nom. Nikt w Brukseli nie ma ochoty 
odpowiedzieć dziś wprost na pyta­
nie, co jest ważniejsze: otwarcie się 
na nowe kraje czy dobre przygoto­
wanie się do niego. Irracjonalna wola 
polityczna (zapewnienia prezyden­
ta Francji Jacqueśa Chiraca o człon­
kostwie w 2000-2001 roku) zaczyna 
jednak powoli ustępować miejsca ra­
cjonalnej woli ekonomicznej (lan­
sowana coraz częściej przez unijnych 
polityków data 2005-2006).

Zmianę nastrojów zauważają po­
litycy państw z „przedpokoju Unii”. 
Coraz częściej narzekają, że rozsze­
rzenie na Wschód nie jest już priory­
tetem Piętnastki. Unia jest ich zda­
niem zbyt zajęta przygotowaniami 
do debiutu wspólnej waluty, bolesną 
reformą polityki rolnej czy wreszcie 
zmianami we wpłatach do samego bu­
dżetu (Niemcy, główny płatnik, chcą 
dawać mniej),

Nasza wina?
Jeden z urzędników Komisji z 

bliskiego otoczenia komisarza Hansa 
van den Broeka powiedział mi, że 
pełnoprawnym członkiem Unii Pol­
ska zostanie za 5-10 lat i to bynaj­
mniej nie dlatego, że w szczególny 
sposób odstajemy od unijnych stan­
dardów. Przed przyjęciem nowych 
członków - jak tumaczył - Unia musi 
uporządkować „swoje podwórko”, a

ze względu na wielość interesów we­
wnątrz Piętnastki takie porządki mogą 
potrwać kilka długich lat.

Teoretycznie przyszłość więk­
szości z tych zmian powinna się wy­
jaśnić w marcu 1999 r. podczas spe­
cjalnego szczytu Unii Europejskiej. 
Do tego czasu nie ma co myśleć, o 
szczególnym przyspieszeniu proce­
su wchodzenia do Unii. $Iawet jeśli 
właściwe negocjacje z Polską i inny­
mi krajami rozpoczną się (jak chce 
Austria) jesienią, to omówione zosta­
ną tylko łatwe dziedziny, w których 
zgoda nie będzie miała praktycznie 
żadnego znaczenia w ostateczniej roz­
grywce.

Tymczasem pogoń za Europąjest 
tak naprawdę deptaniem jej po pię­
tach. Unijne prawodawstwo i gospo­
darka zmienia się kilka razy szybciej 
niż nasze możliwości dostosowawr 
cze. Kiedy my zbliżamy do europej­
skiego nasze prawo bankowe, Unia 
ogłasza na 1999 rok debiut wspólnej 
waluty, o której wprowadzeniu my 
możemy marzyć dopiero w 2006 
roku. Podobnie jest w innych dzie­
dzinach: przedstawiając ambitny plan 
restrukturyzacji sektora stalowego, 
zakładamy, że unijne standardy do­
gonimy w  2005 r. Ale kto zgadnie, jak 
będzie wyglądać wtedy unijne hutnic­
two?

Komisja zachowuje neutralność. 
Żaden z urzędników nie odważy się 
otwarcie komentować integracyjnej 
polityki polskiego rządu. Oczywiście 
Bruksela obserwuje nas jako najwięk­
szy kraj spośród przyszłych nowych 
członków szczególnie bacznie. Na 
swoje nieszczęście obnażyliśmy swo­
je  słabości, a ta zasadnicza: brak ko­
ordynacji polityki integracyjnej ą czę­
sto także profesjonalizmu w czysto 
technicznej pracy eksperckiej kosz­
towała nas ponad 30 min ecu.

Powtarzające się raz po raz za­
rzuty o braku współdziałania w ze­
spole negocjacyjnym można było 
usłyszeć już w marcu na długo przed 
pamiętną decyzją Komisji o zreduko­
waniu polskiej puli programu PHA- 
RE na 1998 r. Tak naprawdę to wła­
śnie ta nieprzyjemna dla nas decyzja 
była oficjalnym sygnałem, że coś nie 
gra.

Jacek PAWLICKI 
„Gazeta Wyborcza”

W  c z w a rte k  z a c z y n a ją  s ię  w  P a ry ż u  m is trz o s tw a  ro b o tó w  w 
p iłce  n o ż n e j. C zy  w po łow ie  X X I w iek u  z w y c ię sk ą  d ru ż y n ę  m i­
s trz o s tw  ś w ia ta  w  p iłce  n o żn ej p o k o n a  z esp ó ł ro b o tó w ?

Taki cel przyjęli naukowcy, którzy 
od zeszłego roku organizują RoboCup - 
mistrzostwa świata robotów w piłce 
nożnej (Robot World Cup). Na razie 
widząc, jak poruszają się metalowi za­
wodnicy, trudno uwierzyć, żeby było 
to możliwe.

Jednak trochę czasu jeszcze zosta­
ło. W końcu Wystarczyło 50 lat od stwo­
rzenia pierwszych maszyn cyfrowych, 
by superkomputer Deep Bluc pokonał 
mistrza szachowego Gary Kasparowa.

Jak odróżnić piłkę od kółek
Piłka nożna jest trudniejszą grą niź 

szachy. Przynajmniej dla robolów.-JÓ 
ile-w szachach liczba ruchów jest ogra­
niczona, a każdy z nich jest ściśle zde­
finiowany, akcja na boisku składa się 
wyłącznie z  nieprzewidywalnych sy­
tuacji. Kopnięta piłka nigdy nie zacho­
wuje się tak, jak powinna.

- Superkomputer Deep Blue poza 
szachownicą nic nie „widzi”. W futbolu 
chodzi o zdolność przetwarzania sy­
gnałów, które ludzie odbierają zmysła­
mi z błyskawicznie zmieniającego się 
otoczenia. Gdy zawodnik biegnie, czu­
je  siłę wiatru i uwzględniają kopiąc pi­
łkę. Takich-informacjinie potrafimy jesz^ 
cze przetwarzać - mówi dr Jacek Malec 
z Uniwersytetu Linkoeping, który jest 
członkiem skandynawskiego komitetu 
RoboCup.

Do obróbki dynamicznych infor­
macji nie wystarczy - jego zdaniem - 
nawet tysiąckrotne zwiększenie mocy 
obliczeniowej dzisiejszych kompute­
rów. Sposób ich przetwarzania musi być 
zupełnie iruiy. - Cały czas staramy się 
wymyślać programy tak, by działały 
na tradycyjnych komputerach. A może 
trzeba postąpić inaczej i do obliczeń 
zatrudnić sieć pryrmtywnych kompu­
terów np. takich mikrokontrolerów, ja­
kie używane są pralkach? - mówi dr 
Malec.

Problemów, które trzeba rozwiązać, 
jest mnóstwo. Trzeba tak zaprogramo­
wać maszyny, by zachowywały się jak 
samodzielni gracze, ale równocześnie 
by były w stanie współpracować z dru­
żyną. Muszą działać zgodnie z przyję­
tą strategią gry, ale też podejmować naj­
korzystniejsze decyzje w danej sytu­
acji i uczyć się.

Na razie roboty muszą nauczyć się 
odróżniać piłkę od kółek przeciwnika i 
zacząć odpowiednio szybko się poru­
szać. '- Póki co androidy nawet nie bie­
gają - zwraca uwagę dr Malec.

5 minut na naprawę gracza
Idea robotów grających w piłkę jest 

dosyć młoda. Po raz pierwszy została 
przedstawiona sześć lat temu przez 
profesora Alana Mackwortha z Kana­
dy. Pierwsze zawody zorganizowane

NATO nie wadzi
K w aśn iew sk i w  M oskw ie. -  N ie p a trz y łb y m  n a  n asze  s to su n ­

ki z P o lską  p rzez  p ry z m a t N A TO , j a k  w y to  ro b ic ie  -  p ow ied zia ł 
Jew g ien ij P rim ak o w , sze f M S Z  R o sji po  s p o tk a n iu  w  M oskw ie  
z  p o lsk im  p re z y d en tem .

Polska polityka wobec Ukrainy, 
Łotwy, Litwy, Estonii i Białorusi 
oraz NATO - dwie kluczowe w 
ostatnich latach sprawy sporne w 
polsko-rosyjskich stosunkach - nie 
popsuły wizyty polskiego prezy­
denta w M oskwie. Rosja pogo­
dziwszy się z tym, że Polska do 
NATO wchodzi, chce teraz uregu­
lować z nami problemy mchu gra­
nicznego, tranzytu, handlu - taki 
jest ton wypowiedzi towarzyszą­
cych w izycie A leksandra Kwa­
śniewskiego.

Związany z kołami rządowymi 
dziennik „Russkij Telegraf* napisał 
wczoraj wprost: „Na Kremlu w 
końcu pogodzili się z nieuchronno­
ścią wstąpienia Polski do NATO i 
zrozumieli, że przyszedł czas, by 
oba kraje poważnie zaczęły rozma­
wiać o handlu, transporcie i reżimie 
wizowym”.

- Rosjanie nie chcą, by wschod­
nia granica Polski stała się dla nich 
teraz nową ścianą, barierą przegra­
dzającą Europę - mówił Kwaśniew­

ski. - Bardzo ważne i dla nas, i dla 
nich są sprawy tranzytowe, sys­
tem dróg, choćby budowa trasy 
Paryż - Berlin - Warszawa - Mo- . 
skwa. Ale także włączenia obwo­
du kaliningradzkiego w system 
transportowy, gospodarczy tego 
regionu Europy. Umówiliśmy się i 
z prezydentem, i ministrem, że nie 
będziemy używali słowa „kory­
tarz” , które po rosyjsku brzmi nor­
malnie, ale po polsku przywołuje 
groźne skojarzenia.

DLA GAZETY 
Aleksander Kwaśniewski, 

prezydent RP
W acław  R ad z iw in o w icz : 

W torkow y „R usskij T elegraf” 
pisze, że kremlowscy stratedzy 
z ac zy n a ją  p a trz e ć  na P o lskę 
jako  na lidera C entralnej E uro­
py. Moskiewskie elity o naszym 
k ra ju  co raz  częściej mówią z 
sym patią i szacunkiem. Czy nie 
uważa Pan, że dla Polski nasta­
ła te raz  w Rosji - jak  tu się mówi

- gwiezdna godzina?
Aleksander Kwaśniewski: Coś 

w tym jest. Prezydent Jelcyn wy­
soko ocenił stosunki Polski ż kraja­
mi bałtyckimi^ Ukrainą, Białorusią. 
Chciałbym, żeby za docenieniem ro­
snącej roli Polski poszły konkrety. 
Nam potrzeba poważnych rozmów 
o sprawach politycznych, gospodar­
czych, o ruchu granicznym, wizach, 
a te sprawy bardzo Rosjan niepo­
koją. Zależy mi, by Polska, której 
rola w regionie rośnie, i Rosja, któ­
rej rola zawsze będzie bardzo duża, 
ze sobą współpracowały.

Prezydent Jelcyn ma przyje­
chać do Polski w połowie g rud ­
nia. J ak  będziecie przygotow y­
wać się do tej wizyty?

- Będziemy dzwonić do siebie. 
Chcemy uruchomić zespoły robo­
cze, k tóre p rzygo tu ją  decyzje. 
U m ów iliśm y się, że będziem y 
utrzymywać kontakty na szczeblu 
rządow ym  i dyplom atycznym . 
Chciałbym, żebyśmy w czasie wi­
zyty podpisali umowy, które cze­
kają od lat, jak umowa o ochronie 
polskich inwestycji.

Spotkał się Pan w czoraj z Re­
mem W iachiriewem, Anatolijem  
Czubajsem , Borysem Bierezow- 
skim, czyli oligarcham i...

- Tak ich nazywacie?
Tak w Rosji na tych najbogat­

szych, najbardziej wpływowych,

w łaśnie się mówi. J a k  oni pa trzą  
na Polskę?

- Myślę, że z  szacunkiem dla 
tego, cośmy zrobili w ostatnich la­
tach. Także p rzez p ryzm at d o ­
świadczeń, które -mogliby wyko­
rzystać. Ale także jak na partnera 
w interesach. I to - uważam - jest 
bardzo dobrze.

DLA GAZETY 
Bartłomiej Sienkiewicz, 
wicedyrektor Ośrodka 
Studiów Wschodnich
Dzieje się to, czego się spodzie­

wali analitycy w Polsce i na Zacho-1 
dzie: dopiero po przystąpieniu Pol­
ski do NATO będzie możliwe ułoże­
nie stosunków polsko-rosyjskich. 
Zmiana reakcj i Rosj i była już widocz­
na po podpisaniu Karty NATO - 
Rosja. Dla Rosji z  reguły coś jest pro­
blemem, dopóki się tiie stało. Po de­
cyzjach NATO problem przestaje ist­
nieć. Mówił o tym Primakow już pod­
czas wizyty Geremka w Moskwie. 
Rosyjscy analitycy doszli do wnio­
sku, że błędem było zaangażowanie 
całego potencjału dyplomatycznego w 
kształtowanie europejskiego systemu 
bezpieczeństwa, bo nic Rosji ze stro­
ny Europy nie zagraża.

Wacław RADZIW INOWICZ 
„Gazeta Wyborcza”

w zeszłym roku w japońskim Nagoya 
śledziło ponad 5 tys. widzów. Rywali­
zowało w nich 40 drużyn. Tegoroczny 
RoboCup odbędzie się równolegle z 
„prawdziwymi” mistrzostwami świa­
ta. Podobnie będzie w 2002 roku, kiedy 
RoboCup odbędzie się w Japonii.

Do Francji przyjedzie jutro blisko 
sto drużyn z różnych krajów. Zawod­
nicy nie wystąpią na Stade de France. 
Boiska, na których grają, nieco różnią 
się od tradycyjnego. Przede wszystkim 
są otoczone bandami, żeby maszyny 
nie wypadły.

W średniej kategorii, w której śred­
nica podstawy robota nie może być 
większa niż 15 cm, pole ma 4,5 na 8 
metrów. Małe roboty (wysokość do 15 
cm) grają na stole pingpongowym. Te 
kopią pomarańczową piłkę do golfa, 
podczas gdy średnie grają żółtą do teni­
sa.

Celem gry jest wbicie goli do bram­
ki, która ma około jednej trzeciej szero­
kości boiska. Ale bramkarz nie łapie 
piłki. Wystarczy, że jej dotknie, by ata­
kujący musiał się wycofać. Robot na­
pastnik nie może być użyty do zablo­
kowania ruchu bramkarza, ale nie ma 
też obaw, że znajdzie się na spalonym - 
to pojęcie w zawodach robotów nie 
występuje. Maszyny nie mogą się zde­
rzać. W razie awarii drużyny mają pięć 
minut przerwy na naprawę uszkodzo­
nego robota.
Problemy zawodników z bateriami

Jedna z  najlepszycfi~w kategorii 
średniej mistrzostw w Nagoya druży­
na Uniwersytetu Południowej Karoli­
ny składała się z prawdziwie samodziel­
nych robotów. Pięciu zawodników no- 

. siło imiona bohaterów serialu „Simpso- 
. nowie”. Każdy był zaprogramowany, 

by śledzić piłkę i wbijać ją  do bramki. 
Miały współpracować ze swoimi part­
nerami w zespole, by przebić się przez 
obronę przeciwników. Programy ma­
szyn byty dostosowane do ich funkcji - 
obrońców i napastników.

„SimpsonoWie” byli zbudowani na 
bazie dziecięcych zabawek - zdalnie ste­
rowanych ciężarówek. Wyposażono je 
w cyfrowe kamery, które pokazywały 
kształty i kolory. Centrum, sterowania 
każdego robota był zwykły przenośny 
komputer wyposażony w specjalnie 
napisane oprogramowanie.

Po uruchomieniu maszyny były 
zdane na siebie. Czasem więc strzelały 
samobójczego gola, ale to zdarza się 
nawet zawodnikom Mistrzostw Fran­
cja 98.

Mecz trwał dwa razy po 10 minut, 
bo na dłuższe maszynom nie starczało 
baterii. Gdy kluczowy mecz Simpso- 
nów przedłużył się, drużyna przegrała. 
Pod koniec gry tylko dwa z robotów 
się ruszały.

Jak  niemiecki program ograł 
wszystkie inne

Największa konkurencja na Robo­
Cup odbywa się jednak w cyberprze­
strzeni - w kategorii symulatorów. Roz­
grywki odbywają się jakby w grze kom­
puterowej, w której rywalizują ze sobą 
programy decydujące, co mają robić gra­
cze konkurujących drużyn. Poruszają 
się one jakby po „powierzchni” symu­
latora boiska. Odpowiada on za lot pi­
łki, uwzględniając uderzenie gracza i np. 
wiatr, śledzi ruchy 22 zawodników a 
także „męczy” ich.

Konkurencja jest tu największa, 
ponieważ udział w zawodach nie wy­
maga nakładów na sprzęt potrzebny do 
stworzenia mechanicznego gracza, a je­
dynie wiedzy niezbędnej do napisania 
inteligentnego programu. W tej konku­
rencji wystartuje również zespół dr. 
Malca.

W zeszłym roku jeden z  progra- 
mów-graczy tak był napisany, że wszy­
scy zawodnicy pobiegli w pewnym 
momencie do piłki i rywalizowali o nią. 
W rozgrywkach zwyciężyła drużyna z 
niemieckiego Uniwersytetu Humbold­
ta. W ćwierćfinałach ograła program z 
Instytutu Technologicznego w Tokio 
14:7, w półfinale wygrała z programem 
z  Camegie Mellon w USA 6:0 i w finale 
z innym programem z Tokio 11:2.

Czy Niemcy w tym roku obronią 
tytuł mistrza świata?

Tomasz BIENIAS 
„Gazeta Wyborcza”
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WCZORAJ W PRASIE POLSKIEJ

Zabił matkę w imię szatana
- W  te j sp ra w ie  m a k a b ra  gon i m a k a b rę  - p rz y z n a je  M a r ia  W ie rz e je w sk a -R a c zy ń sk a , szefow a 

P r o k u r a tu r y  R e jo n o w e j w  P ile .  -  N ig d y  w cze śn ie j z  czym ś ta k im  się  n ie  s p o tk a liśm y .
Trzy szóstki symbolizują szata­

na. ty lko raz w roku te trzy magicz­
ne cyfry ustawiają się w karnym szy­
ku: szóstego czerwca o. godzinie szó­
stej rano. Ten dzień i tę godzinę Sła­
womir M. wybrał, by przejść Bramę 
Ognia - ostatnią i najtrudniejszą dla 
satanisty próbę. Próbę saniospale- 
nia. Zanim Sławomir M. rozlał w  
mieszkaniu benzynę i odkręcił gaz, z 
zimną krwią zabił swoją 61-letnią 
matkę.

Nóż trafił kobietę w serce, gdy 
spała. Potem na jej głowę spadło kil­
kanaście druzgocących ciosów młot­
kiem. Gdy morderca je  zadawał, w 
pokoju obok bawiło się pięciu jego 
przyjaciół. Sławomir M. ma 25 lat. 
Na studiowaniu satanistycznych 
ksiąg, praktykowaniu obrzędów i 
werbowaniu do sekty nowych ludzi, 
spędził połowę swego życia. W  
oczach policji uchodził za szefa pil- 
skich satanistów.

Nauczyciel i „kapłan”
Słąwomfr M. zabił matkę w  tym 

samym pokoju, w którym 7 lat wcze­
śniej jego starszy brat Mieczysław 
zamordował żonę. Dostał 15 lat wię­
zienia. Zdaniem policji, to  właśnie 
Mieczysław M. był pierwszym w 
Pile wyznawcą szatana. - Kiedy we­
szliśmy do tego mieszkania, zoba­
czyliśmy wymalowany na czarno 
pokój, ściany obwieszone odwróco­
nymi krzyżami, na podłodze magicz­
ny pentagram - wspominają policjan­
ci, którzy aresztowali Mieczysława 
M. - Na półkach stały satanistyczne 
książki i zwierzęce czaszki. Bracia 
mieszkali na parterze dziesięciopię- 
trowego bloku przy placu Konsty­
tucji. Sami, bez rodziców. Kiedy 
Mieczysław M. poszedł do krymi­
nału, Sławek miał 18 lat i głęboko 
wierzył w moc szatana.' Rzucił za­
wodówkę, zaczął pić, wąchał klej. 
Zamiast podręczników, studiował 
Czarną Biblię i próbował założyć 
własną sektę.

Cztery, lata temu do Sław ka 
wprowadziła się matka. Chłopak 
sporządniał, od czasu do czasu brał 
się nawet za robotę. Rzadko. Jesz­
cze rzadziej, gdy założył Bractwo 
Lucyfera. - Sławek był naszym na­
uczycielem i najwyższym kapłanem 
- mówi 21 -letni Krzysztof A., od 
dwóch lat w sekcie. - Nikt nie miał 
takiej wiedzy, jak on. Mnóstwo czy- ■ 
tał, sam napisał książkę o satanizmie. 
Tyle że nikt nie chciał jej wydać,.

Kiedy powiedział, że je s t goto­
wy do przejścia Bramy Ognia, nikt 
się nie zdziwił.

Dusza dla szatana
Żeby zostać członkiem Bractwa 

Lucyfera, wystarczyło złożyć ślu­
bowanie i przypieczętować je  w ła­
sną krwią. 'Żeby zostać kapłanem, 
trzeba było zebrać 7 podpisanych 
krwią paktów. Każdy pakt to jedna 
oddana szatanowi dusza. - Właści­
cielem duszy jest szatan, ale ten, kto 
przyjmuje pakt, też ma nad n ią wła­
dzę - tłumaczy 22-letni Janusz W., 
w sekcie od roku. - Im kto więcej 
miał dusz, tym był silniejszy. Sła­
womir M. był silny bez paktów. Z 
włosami do ramion, Chrystusową bro­
dą, w wojskowej kurtce i wysokich 
sznurowanych butach budził głębo­
ki respekt. I przyciągał jak magnes. 
Organizował imprezy, na których 
piło się zdrowie Lucyfera, opowia­
dał o jego sile, powoli wciągał w ob­
rzędy. Przekonywał, że „lepiej być 
panem w piekle niż sługą w niebie” .

Krzysiek twierdzi, że w Pile jest 
około setki satanistów. Ponad 30 z 
nich należy do Bractwa Lucyfera. 
Kiedy Sławek postanowił przejść 
próbę ognia, na pożegnalną imprezę 
zaprosił jedenastu. Tylko trzech wie­

działo, co ich mistrz zaplanował. - 
Chciał spłonąć w  wielkim ogniu, dla­
tego zamierzał puścić z dymem nie 
tylko swoje mieszkanie, ale cały blok
- mówi Krzysztof A. - Dzięki takiej 
śmierci m iał do nas wrócić pod po- 
staciąducha.

„Ostatnia wieczerza”
Pożegnalna impreza zaczęła się 

5 czerwca po południu. Jedenastu 
członków sekty spotkało się przed 
blokiem Sławka. Piekli kiełbaski na 
grillu, pili piwo i wódkę.

Wcześniej Sławomir M. kupił 
paczkę „Markiz”. Ciastka nafasze- 
rował tabletkami usypiającymi i po­
częstował nimi matkę. - Długo nie 
chciała zasnąć - wspomina Krzysiek.
- Kręciła się po kuchni, robiła weki. 
Zmorzyło ją  dopiero koło dziesiątej, 
gdy usiadła przed telewizorem. Kie­
dy Zofia M. zasnęła, Sławek zabrał 
jej pieniądze. Kupili za nie alkohol i 
20 litrów benzyny. Na stację benzy­
nową pojechali trzej wtajemniczeni: 
Krzysiek, Janusz i j  9 - letni Tomek. 
Potem pili dalej. Nad ranem Sławo­
m ir M. ro zd a ł sw oim  uczniom  
wszystko, co miał: telewizor, akwa^ 
rium, książki, spodnie, buty, psa. 
Około godziny czwartej wszedł do 
pokoju, gdzie spała matka. 4 Usły­
szałem głuche uderzenie i jęk - mówi 
Janusz. - Potem kilka następnych 
tępych uderzeń. Kiedy parę minut 
później zajrzałen^do pokoju, zoba­
czyłem przykryte pierzyną ciało i 
krew na ścianach. Zrozumiałem, że 
Sławek zrobił to, o czym mówił.

Wygrał strach
Krwawa jatka n ie zrobiła wraże- 

nia na młodych satanistach. Jeszcze 
przez godzinę goście pili, jakby za 
ścianą nic się nie stało. Kiedy wy­
szli, "Sławek zabrał się za ostatnią 
część wielkiego planu.

Na środku pokoju ułożył stos 
węgla drzewnego. Rozlał 20 litrów 
benzyny, odkręcił gaz i zapalił przy­
wiązaną do sznurka świeczkę. Miała 
spaść na podłogę punktualnie o szó­
stej. - Potem naciął sobie żyletką 
żyły na rękach i zaczął medytować - 
mówi komisarz Bożena Grupińska, 
rzecznik prasowy Komendy Woje­
wódzkiej Policji w  Pile. - Tak czekał 
na wybuch. Strach przed śmiercią 
okazał się silniejszy od wiary w sza- 
tana. Zanim świeczka przepaliła 
sznur, Sławomir M. zgasił j ą  i uciekł 
z mieszkania. Zdaniem ekspertów, 
kilka minut później potężny wybuch 
mógł zabić kilkuset mieszkańców blo­
ku. - To sami chrześcijanie, nic złego 
by się nie stało - twierdzi Krzysiek.

Zabił świadka
Ohydna zbrodnia wyszła na jaw 

10 dni później. Policję zaalarmowali 
rodzice dziecka, którym opiekowała 
się Zofią M. Przedłużająca się nie­
obecność niańki mocno ich zaniepo­
koiła. - Już trzy dni po morderstwie 
mówiłem dzielnicowemu, że coś jest 
nie w  porządku - denerwuje się jeden 
z sąsiadów Zofii M. - Przestała wy­
chodzić do kościoła i na spacer z 
psem. Jak nożem ucięły się imprezy, 
które organizował jej synuś, wszy­
scy jego kumple nagle zniknęli. I jesz­
cze ten smród benzyny, którego nikt 
nie potrafił zlokalizować.

Policja weszła do mieszkania do­
piero 17 czerwca. Dwa dni później 
policjanci z  Cerkwi pod Szczecinem 
zatrzymali Sławomira M. Chłopak 
ukrywał się u swojego kolegi, też sa­
tanisty. Już podczas pierwszego 
przesłuchania przyznał się do za­
mordowania matki. - Twierdzi, że w 
obecności katolika próba ognia nie 
mogła się powieść - mówi prokura­
tor Maria Wierzejewska-Raczyńska. 
- Dlatego musiał jązabić.

Krzysiek przyznaje, że mogło

tak być. Albo - mówi Krzysiek, za­
bił matkę „z litości” - żeby nie cier­
piała, gdy mieszkanie stanie w ogniu. 
Była jedyną chrześcijanką, która 
mogła w  Sławku wzbudzić uczucie 
żalu.

Opętany?
Zofia M. była głęboko wierzącą 

kobietą. Tak samo wychowała jedy­
ną córkę, zakonnicę. Synowie poszli 
w łasną drogą. - Chłopak od dziecka 
buntował się przed kościołem, cho­
dzeniem na msze i lekcje religii - mówi 
prokurator Raczyńska. - TVierdzi, że 
to z powodu nadgorliwości matki.

Kiedy Sławek miał 13 lat, cho­
dził po piiskich podstawówkach i na­
mawiał dzieciaki na satanizm. - Wi­
dzieliśmy, co się z nim dzieje, i pró­
bowaliśmy mu pomóc - przyznaje 
proboszcz z parafii pod wezwaniem 
św. Rodziny. - Ale chłopak nie chciał 
z nikim rozmawiać, na widok księ­
dza uciekał. Teraz widzę, że był opę­
tany.

Jest następca
Sławomir M. odpowie za mor­

derstwo i próbę podpalenia. Jego 
trzej kumple: 19-letni Tomasz K., 21 - 
letni Krzysztof A. i 22-letni Janusz 
W. (bezrobotni, wykształcenie pod­
stawowe) staną przed sądem za to, 
że nie zawiadomili policji o morder­
stwie. Odpowiedzą też za pomoc w 
przygotowaniu podpalenia. - Kiedy 
Sławek trafił do pudła, myślałem, że 
wszystko skończone - mówi Krzy­
siek. - Teraz wiem, że to, co się stało, 
zjednoczy nas. Kiedy Sławek wyj­
dzie na wolność, nie będzie nas kil­
ku. Będzie nas w Pile cała armia. Pil­
skie Bractwo Lucyfera ma już nowe­
go przywódcę. Na swojego następcę 
Sławek wyznaczył Tomasza K. 

Przeklęte mieszkanie
Starszy brat Sławomira - Mieczy­

sław M. - zabił żonę Małgorzatę w 
lipcu 1991 roku. Śmiertelny cios za­
dał nożem. Potem zaciągnął zwłoki 
do łazienki i brzeszczotem pociął je  
na kawałki. Szczątki ofiary Wpako­
wał do papierowych worków. Nie 
zdążył ich ukryć. Świadkiem maka­
brycznego mord.erstwa był 18-letni 
wówczas Sławek. To on powiadomił 
o zbrodni policję.

Kilka miesięcypo aresztowaniu 
Mieczysław M . stanął przed sądem. 
Prokurator oskarżył go nie tylko o 
morderstwo. Okazało się, że mężczy­
zna regularnie znęcał się nad żoną. 
Bił ją  tak mocno, że łamał ręce i nos, 
głowę wkładał do wirującej pralki. - 
Mimo zę zabójca był satanistą, mor­
derstwo nie miało z  satanizmem nic 
wspólnego - twierdzą policjanci.

Kobieta osierociła ̂ -miesięczną 
córeczkę. Jej kat trafił do więzienia 
ńa 15 lat.

Sąsiedzi zaczęli wtedy mówić, że 
mieszkanie, w którym mieszkali bra­
cia M., jest przeklęte.

Kim są sataniści?
S atan iści to  ludzie , k tó rzy  

szatana czczą ja k  boga. Tak jak  
w ielu w ic rżąc yćTfw C hrystusa 
nosi krzyż, sataniści noszą czę­
sto  sw oje sym bole: pentagram  
(pięcioram ienna gw iazda w pisa­
na w  okrąg), k tó ry  um ożliw ia 
p rzyw oływ anie  złych duchów, 
o d w ró c o n y  k rzy ż , k tó ry  w y ­
śm iew a krzyż C hrystusa , albo 
trzy szóstki - znak  szatana. Sa­
ta n iś c i  o d p ra w ia ją  „ cz a rn e  
msze”, ry tualnie znęcają się nad 
zw ierzętam i i bezczeszczą ludz­
kie szczątki. W Polsce nie reje­
strują się jako  związek religijny i 
działają całkowicie w  podziemiu.

D ariusz K O ŹLEN K O ,
współpraca: Jacek NOWICKI 

„Super Express”

Narasta fascynacja złem
K o m e n tu je  d r  D o ro ta  Z a rę b s k a -P io tro w s k a , psycho log , od 

w ielu  la t z a jm u ją c a  się ró żn y m i fo rm am i p a to log ii i uzależnień , 
ta k ż e  u c ze s tn ic tw em  w s e k ta c h . Z a ło ż y c ie lk a  S to w a rzy szen ia  
„ C E D R + ”, pom agającego poszkodow anym  przez nowe form y pa­
to log ii i u z a leż n ie ń  o ra z  ru c h y  k u lto w e , p a ra re lig ijn e  itd .

Od 30 lat zajmuję się patologia- nizmu, której członkowie należą do
mi i muszę stwierdzić, że wbrew ogól-1 
nie panującym poglądom, nie ma jed­
noznacznego związku między tym, 
jaka jest rodzina, a tym, jakie jestxiziec- 
ko. Podstawowym błędem myślenia 
jest, żć jak rodzina jest patologiczna, 
to dzieci będą miały tendencje do pa­
tologii, a jak jest rodzina religijna, to 
nie. Bardzo często jest właśnie odwrot- . 
nie.

Z punktu widzenia psychologii 
jest wiele interpretacji dotyczących 
źródła zainteresowania satanizmem i 
uczestnictwa w tym kulcie. Znakiem 
czasu jest, że dzieci bywają na przy­
kład przymuszane do praktyk religij­
nych, bardzo uproszczonych i po­
wierzchownych. A często dzieci po­
trzebują czegoś głębszego, i na przy­
kład stają się członkami sekt Są też 
ludzie, którzy mają wrodzone skłon­
ności niszczycielskie.

W Polsce mamy do czynienia z 
trzema formami satanizmu. Najpow­
szechniejszy to, nazywany przeze 
mnie, satanizm garażowy. Często two­
rzą go psychopaci, ludzie chorzy psy­
chicznie, młodzież nie przystosowa­
na z różnych powodów dp życia. Jest 
to satanizm powierzchowny, ze­
wnętrzny. Następna forma jest po­
ważniejsza i dotyczy starszych ludzi, 
którzy już nie muszą przebierać się 
za satanistów. Chodzą w garniturach, 
ich kult oparty jest na dokładnej zna­
jomości pism satanistycznych. W 
Polsce istnieje też trzecia forma sata-

międzynarodowego Kościoła satani­
stycznego. Ci ludzie znajdują się nie­
rzadko na eksponowanych stanowi­
skach, może się zdarzyć, że są odpo­
wiedzialni za losy dzieci i młodzieży.

Daje się zauważyć obecnie wyraź­
ne narastanie fascynacji złem. Dla prze­
ciętnego człowieka zło może być fa­
scynujące. Większość z nas jest w sta­
nie panować nad odruchami okrucień­
stwa, ale są tacy, którzy mają w sobie 
przysłowiowy „gen zła”. Walczyć z 
tym można jak z każdą inną chorobą 
Bowiem wchodzenie w patologiczny 
kult powinno być traktowane jako ro­
dzaj choroby.

Ofiary diabła
1986 - pierwsza ujawniona msza 

satanistyczna w Polsce - w Jarocinie; 
w ofierze złożono psa. 1992 - 16-latek 
powiesił się w Toruniu; postępował 
Według instrukcji nagranej na kasecie 
magnetofonowej, którą przy nim zna­
leziono. 1994 - rytualne samobójstwo 
dwóch 18-Ialek z Dobrego Miasta 
(Olsztyńskie) i dwóch nastolatków ze 
Śląska. 1996 - śmierć 16-Ietniego Do­
minika z Legnicy; najprawdopodobniej 
padł ofiarą satanistów. 1997 - dwaj 
sataniści z Białej Podlaskiej nakłonili 
do samobójstwa dwóch 16-latków; 
1997 - 16-letnia Romana H. zamordo­
wała swoją babcię; obok zwłok znale­
ziono szklankę z ludzką krwią, a na 
ścianie napis „Satan jest Bogiem”.

Dariusz KOŹLENKO 
„Super Express”

Szukanie motywu
P o lic ja  n a d a l  p o s z u k u je  m o ty w u  z a b ó js tw a  M a r k a  P a p a -  

ly . J e s t  to  k lu c z  d o  u s ta l e n ia  s p ra w c y .
Grupa specjalna, która pracuje marszałka Sejmu Jana Króla (UW), 

przy tej sprawie, jest coraz bliżej usta­
lenia głównego motywu zabójstwa. Na 
razie nie chce go ujawnić. Wciąż nie ma 
decydujących dowodów i bada inne 
ewentualne motywy. Oficerowie od­
tworzyli już dokładnie ostatni dzień 
życia generała Papały. M,in. przeanali­
zowali billingi jego telefonów. Jednak 
nic to nie wniosło do sprawy.

B. komendanta zastrzelono z pi­
stoletu TT. Papała nie miał przy sobie 
broni. Dotąd nie zgłosiła się poszuki­
wana para świadków - kobieta i męż­
czyzna, która mogła widzieć zabójcę.

Co generał Papała robił przez ostat­
nie pięć miesięcy po swojej dymisji?
Wiemy, że od początku lutego inten­
sywnie uczył się języka angielskiego.
W elitarnej szkole języków obcych na 
warszawskim Mokotowie spędzał po 
pięć godzin przez pięć dni w tygodniu.
Przygotowywał się do wyjazdu do 
Brukseli, gdzie miał być oficerem łącz­
nikowym przy Unii Europejskiej.

Wiemy, że Papała zaciągnął w ban- \ 
ku wysoki kredyt na budowę domu 
pod Legionowem i wykup mieszkania 
przy ul. Rzymowskiego.

Noc poprzedzającą morderstwo 
spędził na imieninach obecnego wice-

Mieszkąją w bliskim sąsiedztwie. Kil­
ka godzin Wcześniej składał życzenia 
komendantowi Janowi . Michnie.

W dzień zabójstwa b. komendant 
był w szkole. Później odbył kilka spo­
tkań. W Wilanowie spotkał się z ame­
rykańskim biznesmenem polskiego po­
chodzenia.

Nieoficjalnie dowiedzieliśmy się, że 
w przyszłym miesiącu miał wyjechać 
do Stanów Zjednoczonych. Nie wiemy 
jednak, czy ten wyjazd wiązał się z 
czwartkowym Spotkaniem w Wilano­
wie, czy też z doskonaleniem języka.

Policja nie trafiła na ślady finanso­
wych powiązań gen. Papały z jakimiś 
biznesmenami. Nie ma też tropów in­
nych spraw finansowych, które mogły­
by stwarzać jakiekolwiek niebezpie­
czeństwo.

Wczoraj o 14.00 w warszawskim 
kościele pod wezwaniem Św. Krzyża 
przy Krakowskim Przedmieściu zosta­
ło odprawione nabożeństwo żałobne. 
A dzisiaj - w rodzinnej miejscowości 
generała - w Pruchniku (przemyskie), 
odbędzie się pogrzeb Marka Papały.

blik, koz, jach 
„Gazeta Wyborcza”

TIR w chałupie
Wczoraj około godziny 14.00 w 

Żabowie (Szczecińskie) rozpędzony 
TIR wjechał w dom Marianny Przy­
gody. Kierowca ciężarówki chciał 
uniknąć wypadku. - Za nami jechał 
duży Fiat i chciał mnie wyprzedzić 
na łuku. Żeby uniknąć wypadku, od­
biłem na prawo i wpadłem w poślizg. 
Usłyszałem tylko wielki huk - mówi 
Wiesław K., kierowca ciężarówki. - 
Na szczęście ans mnie, ani mojemu 
koledze nic się nie stało.

Została kuchnia
Z domu Marianny Przygody zo­

stała tylko kuchnia. Pokój jest zupe­
łnie zniszczony. - Lodówka, toaletka, 
firanki, wszystko jest zniszczone - 
rozpacza właścicielka domu. - Oprócz 
tego i ściana i sufit są popękane. Nie

wiem, gdzie będę mieszkać. Została 
mi tylko kuchnia. Marianna Przygo­
da mieszka przy tej ruchliwej trasie 
od trzydziestu czterech lat. Gdy prze­
jeżdżają większe samochody, jej dom 
cały się trzęsie.

Użyli podnośnika
Na miejsce wypadku przyjecha­

ły dwie jednostki straży pożarnej z 
Pyrzyc. Do wyciągnięcia samochodu 
trzeba było użyć specjalnych podno­
śników. - TIR oparty był na belce 
domu. Nie mogliśmy go bezpośred­
nio wyciągnąć, bo groziłoby to zawa­
leniem budynku - mówi kierujący ak­
cją kapitan Jacek Marchlewicz. - Trze­
ba użyć ciężkich podnośników, żeby 
unieść samochód do góry i wyciągnąć 
go spod chwiejącego się domu.

Jacek MRÓWCZYŃSKI 
„Super Express”
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Grono ćwierćfinalistów skompletowane

FRANCE98

Najciekawszy mecz 
obecnych mistrzostw

1/8 finału: Argentyna - Anglia - 
po dogrywce 2:2 (2:2, 2:2), w karnych 
4:3. Bramki - dla Argentyny: Gabriel 
Batistuta (6-kamy), Javier Zanetti 
(45), dla Anglii: Alan Shcarer ( 10-kar- 
ny), Michael Owen (16). Widzów 
36.000. Sędziował Kim Milton Nielsen 
(Dania). Żółte kartki: Juan Sebastian 
Veron, Diego Simcone, Matias Almey- 
da, Carlos Roa (Argentyna), David 
Seaman, Paul Ince (Anglia), czerwo­
na: David Bcckham (47, Anglia).

Bramki w rzutach karnych (pierwsi 
strzelali piłkarze Argentyny): Berti 1:0, 
Shearer 1 Hf Crespo -, Ince -, Veron 2:1, 
Merson 2:2, Gallardo 3:2, Owen 3:3, Ay- 
ala4:3,Batty-.

Argentyna: Roa - Ayala, Vivas, Cha- 
mot - Zanetti, Simeone (91, Berti), Ve- 
ron, Almeyda- Ortega - Lopez (69, Gal- 
larAnglia: Seaman - Gary Neville, 
Adams, Campbell - Anderton (97, Bat- 
ty), Beckham, Ince, Scholes (79, Mer­
son), Le Sąux (71, Southgate) - Owen, 
Shearer.

Dwukrotni mistrzowie swata, Ar­
gentyńczycy uzupełnil i we wtorek wie-_ 
czorcm stawkę ćwierćfinalistów turnie­
ju „France’98”. Po dramatycznym wi­
dowisku Argentyńczycy pokonali mistrza 
świata ż 1966 roku, Anglię - w rzutach 
Karnych 4:3, po meczu zakończonym po 
dogrywce remisem 2:2.

Chorwacja i Argentyna uzupełniły stawkę ćwierćfinalistów piłkarskich 
mistrzostw świata. Tak więc w najlepszej ósemce turnieju znalazło się 
sześć drużyn z Europy i dwie z Ameryki Płd.

W ćwierćfinałach spotkają się: Włochy - Francja i Brazylia Dania oraz 
Niemcy - Chorwacja i Argentyna -Holandia.

Argentyńczycy wyrównał i tuż przed 
przerwą, po sprytnie rozegranym rzu­
cie wolnym i celnym strzale Javiera Za- 
nettiego. Przez następne pięć kwadran­
sów nie padł już ani jeden gol, chociaż 
wiele okazji ku temu rniały oba zespoły. 
Paul Ince, Paul Scholes, Shearer, Owen, 
Tony Adams, a ze strony przeciwnej 
Zanetti, Batistuta, Claudio Lopez (trzy­
krotnie), Ayala, Sergio Berti, Juan Se­
bastian Yeron stawali przed szansą po­
konania bramkarza rywali. Po akcjach 
płynnych, dynamicznych, ciekawych... 
Zabrakło precyzji, dawało o sobie znać 
zmęczenie wyczerpującym pojedyn­
kiem.

Anglicy raz jeszcze posłali piłkę do 
bramki Carlosa Roi -Garcth Southgate 
w 74 minucie gry, ale sędzia odgwizdał 
faul Shearera na argentyńskim bramka­
rzu i gola nie uznał.

Roa stał się bohaterem meczu. 
Obronił dwa rzuty karne, czym nawiązał 
do wyczynów swego rodaka, specjalisty 
od obrony, jedenastek” w MŚ-90 - Ser­
gio Goycoechey. Dramat przeżył nato­
miast Davld Batty, ponieważ to jego nie­
skuteczny strzał w 11 metrów zakończył 
rywalizację dwóch wielkich drużyn.

Piłkarze Argentyny i Anglii rozegrali 
najlepszy mecz obecnych mistrzostw 
świata. Za waleczność, zaangażowanie, 
twardą męską futbolową grę, którą usa­
tysfakcjonował i kibiców, należy im się 
uznanie. Także za to, iżwymierźyli solid­
ny policzek wielu politykierom,którzy do 
sportowej rywalizacji Argentyńczyków i 
Anglików próbowali dorabiać bezsen­
sowne opinie o „zemście”, o rewanżu za 
wojnęo Falklandy..;

Piłkarze obu zespołów uraczyli ob­
serwatorów meczu - na Stade Geoffroy- 
Guichard w St. Etienne i miliony telewi­
dzów - wspaniałym, emocjonującym wi­
dowiskiem. Brawa należały sięzwycięz-. 
com i pokonanym. To mógł być finał mi­
strzostw świata.

Anglicy przeżyli dramat, nie tylko 
przegrywając serią rzutów karnych. Dra­
matem dla drużyny Glenna HoddJe’abył 
nieodpowiedzialny wybryk Davida Bec- 
khama, który, sfaulowany, kopnięciem 
„wymierzył sprawiedliwość” Diego Si­
meone. Został wykluczony z boiska, w 
47 minucie meczu.

Angielscy piłkarze, którzy w pierw­
szej połowie grali bardzo dobrze - nie­
oczekiwanie zostali osłabieni. Przez 73. 
minuty musieli w dziesiątkę stawiać czo­
ła piłkarzom Argentyny, a Beckham stał 
się 17 piłkarzem MŚ-98, ukaranym czer­
woną kartką,

Mecz zaczął się sensacyjnie. Ledwo 
minął kwadrans gry, a rewelacyjny 19-la- 
tek, Michael Owen, po wspaniałym raj­
dzie zdobył drugąbramkę meczu. Wów­
czas to Argentyńczycy, którzy w pierw­
szej rundzie nie stracili ani jednej bramki, 
przegrywali 1:2. Pierwszego gola tego 
spotkania strzelił Gabrięl Batistuta, następ­
nego - Alan Shearer. Obie te bramki pa­
dły z rzutów karnych, jak się okazało nie 
jedynych we wtorkowym nokturnie.,

Bram karz argentyński Carlos Roa broni strzału z rzutu 
karnego Davida Batty.

Angielski napastnik Alan Shearer w wal­
ce z obrońcą argentyńskim Rpberto Ayalą.

Zamieszki po meczu Argentyna - Anglia
Do zamieszek 

ulicznych sprowoko­
wanych przez an­
gielskich kibiców 

doszło w St. Etiene po przegranym 
przez Anglię meczu z Argentyną.

Do bójek doszło w centrum 
miasta, gdzie w pubach i kawiar­
niach Anglicy, którzy nie mieli bile­

tów na stadion, oglądali to spotka­
nie.

Francuzi pochodzący z Północnej 
Afiyki ze złośliwą radością krzyczeli 
.Argentyna, Argentyna”, na co Angli­
cy odpowiedzieli gradem butelek. Po­
licja aresztowała najbardziej aktyw­
nych uczestników zajść.

Rywalizujące grupy kibiców toczy­

ły W śródmieściu Saint-Etienne i okoli­
cach dworca potyczki, które trwały od 
wtorkowego wieczoru do wczesnych 
godzin porannych we środę. Lokalni 
chuligani wybijali szyby i niszczyli za­
parkowane samochody.

Wcześniej, przed meczem, zatrzy­
manych zostało dziesięciu chuliganów 
z Anglii. (PAP)

Działaczom podoba się 
złota bramka

Działaczom piłkarskim podoba się 
„złota bramka”. Jest zgodna, jak twier­
dzi Michel Pladni, z filozofią futbolu.

- Gdy FIFA zastanawiała się nad 
tym, czy wprowadzić „złotą bramkę” do 
regulaminu obecnych mistrzostw - spo­
tykaliśmy się z krytyką, że drużyny w 
dogrywce będą starały się grać zacho­
wawczo, tylko będą się bronić. W me­
czu Francja - Paragwaj obawy te nie po­
twierdziły się - powiedział rzecznik 
FIFA Keith Cooper. Losy zwycięstwa 
na korzyść Francuzów w tym spotkaniu 
przechylił Laurent Blanc, zdobywając 
„złotąbramkę” w 114 minucie gry.

Także przewodniczący Komitetu 
Organizacyjnego mistrzostw, znakomity

przed laty francuski piłkarz, Michel Pla- 
tini aprobuje nową formułę rozstrzyga­
nia meczów w dogrywce. - Zawsze mi 
się ten pomysł podobał - by kończyć 
mecz w momencie strzelenia bramki, a 
nie grać dalej, przez pełne 30 minut, aby 
doprowadzić do serii rzutów karnych. Ta 
nowa zasada oddaje filozofię futbolu.

Klinsmann krytykuje 
FIFA

Napastnik reprezentacji piłkarskiej 
Niemiec Juergen Klinsmann skrytykował 
FIFA za to, że futbol jest coraz bardziej 
skomercjalizowany, przez co staje się 
„sportem dla snobów.”

. „Piłkarskie widowisko jest coraz bar­
dziej dalekieod pierwotnych idei - stwier­
dziłKlinsmann na lamach niemieckiej ga­
zety „Sueddeutsche Zeitung” - futbol jest

coraz bardziej pochłaniany przez telewi­
zję, przez co staje się sportem snobów, 
podobnie, jak tenis.”

„Obecnie kibic, aby obejrzeć mecz, 
musi szukać biletów na czarnym rynku. 
Tam ceny są trzykrotnie wyższe, niż nor­
malnie. W takim przypadku dobrze jest 
być dziennikarzem” - dodał niemiecki pi­
łkarz, nawiązując do polityki sprzedaży 
biletów, która wiele osób pozbawiła moż­
liwości wejścia na stadiony. Jak wiado­
mo, wiele wejściówek po prostu gdzieś 
zginęło.

,JClinsi” skrytykował także FIFA któ­
ra -jego zdaniem - nie liczy się z opinią 
piłkarzy. „W czasie mistrzostw przed czte­
rema laty w USA cz^to musieliśmy grać 
w południe przy temperaturze powietrza 
dochodzącej do 50 stopni. Tylko dlatego, 
że mecze były transmitowane do Europy. 
To nonsens” -powiedział. (PAP)

K alendarz dalszych rozgryw ek
Mecz pomiędzy Włochami i Francją, 3 lipca na Stade de France, zainauguru­

je spotkania ćwierćfinałowe piłkarskich mistrzostw świata.
Ć W I E R Ć F I N A Ł Y :

3 lipca
B. Włochy 
A. Brazylia

4 lipca
iC. Holandia 
D. Niemcy

- Francja (Paryż-Stade de France, 16.30)
-Dania (Nantes,21.00) .

- Argentyna (Marsylia, 16.30)
- Chorwacja (Lyon, 21.00)

P Ó Ł F I N A Ł Y :
7 lipca
zwycięzca A - zwycięzca C;
8 lipca
zwycięzca B - zwycięzca D
11 lipca
mecz o trzecie miejsce
12 lipca 

finał

(Marsylia, 21.00)

(Paryż-Stade de France, 21 .00) 

(Paryż-Parc des Princes, 21.00) 

(Paryż-Stade de France, 21 .00)

O tytuł najlepszych  
na Bałkanach

1/8 finału: Rumunia - Chorwacja 0:1. 
Bramka: Davor Suker (45-kamy). Żółte 
kartki: Gheorghe PopescU, Dan Petre- 
scu, Adrian Hie (Rumunia)/ Zvonimir 
Boban, Slaycn Bilic (Chorwacja). Sędzio­
wał Javier Castrilli (Argentyna). Widzów 
35000.

Rumunia: Stelea - Gheorghe Pope- 
SĆu - Ciobotariu, Filipescu - Hagi(57,_ 
Craioveanu), Petrescu(76, Marinescu), 
Gabriel Popescu (61, Niculescu), Galca, 
Munteanu- Ilię, Moldoyan.

Chorwacja: Ladic - Stirnać - Bilio,; 
Simie - Stenie (83, Tudor), Asanovic, Jur­
cie, Boban, Jami - Vlaovic{77, Krpan), 
Suker.

Po mało ciekawyrrimeczu Chorwa- 
cjapokonała Rumunię kO i w  sobotnim 
ćwierćfinale zagra zNiemcami. Z^yycię1 ' 
ską bramkę w 45 min. z  mitu karnego 
zdobył Davor Suker. Był to 34 gol w 38 
występie w narodowej drużynie napast­
nika Realu Madryt.

Spotkanie w Bordeaux - o miano naj­
lepszej drużyny na Bałkanach - rozcza­
rowało kibiców: Szczególnie zawiedli fa­
woryzowani Rumuni. Podopieczni An- 
ghela Iordanescu w niczym nie przypo­
minali zespołu, który w pierwszej fazie 
turnieju pokonał Kolumbię i Anglię.

Rumuni co prawda częściej posia­
dali piłkę, ale nie stwarzali zbyt wielu do­
godnych sytuacji Najdogodniejsząoka- 
2jęw  37 min zmarnował Adrian Hie, który 
próbował przerzucić piłkę nad bramkarzem 
Drazenem Ladicem. Napastnik rumuński 
zrobił to zdecydowanie za lekko.

Taktyka rywali była zupełnie inna. 
Chorwaci, gdy tylko nadarzała się oka­
zja, szybko przenosili się pod pole kame 
przeciwnika. Po upływie kwadransu 
Davor Suker dostrzegł lepiej ustawione­
go Aljosę Asanovica, który strzelił z 
pierwszej piłki Bogdan Stelea (jedyny pi­
łkarz rumuński, który nie ufarbował wło­
sów, gdyż jest łysy) popisał się kapitalną

Wśród Chorwatów Zvonimir Boban 
nie był za bardzo widoczny. Tym razem 
kapitan drużyny wysiłki skoncentrował na 
pilnowaniu reżysera gry Gheorghe Ha-

diego. Boban występ okupił żółtą kartką, 
ale w sumie zadanie wypełnił bez zarzu­
tu. Z  kolei „Maradona Karpat” nie im- 
ponował dokładnymi podaniami, a w mia­
rę upływu czasu wykazywał coraz więk­
sze oznaki zmęczenia.

Gdy wszyscy szykowali się na prze­
rwę licząc, że druga część gry będzie 
znacznie ciekawsza, argentyński arbiter 
podyktował rzut kamy. Sędziadostrzegł, 
jż Gabriel Popescu powstrzymał za ko- 
szulkęAsanovica.

Skutecznym egzekutorem jedenast­
ki okazał się Suker, który musiał strze­
lać... dwa razy. Arbiter nakazał powtó- - 
rżenie karnego, gdyz dopatrzył śięzbyt 
wczesnego wbiegnięcia w obręb,szes­
nastki” jednego z Chorwatów. Przy dru­
gim podejściu napastnikfRealu Madryt 
wykazał ogromfty profesjonalizm, posłał 

i piłkę w ten sam (lewy) róg, ponownie 
pokonując Steleę^

“Wydawać by się mogło,'źe’nieko­
rzystny wynik zmusi Rumunów do bar­
dziej zdecydowanych akcji. Podopieczni 
Anghela Iordanescu grali jednak dalej bez |  
pomysłu, jak sforsować defensywę ry­
wala. Z drugiej strony reprezentacja, kie­
rowana przez trenera Miroslava Blaze- 
vica, nie popełniała większych błędów w 
obronie.

Szkoleniowiec rumuński imał się róż­
nych rozwiązań taktycznych. Wprowa­
dził do gry dwóch kolejnych nominalnych 
napastników, ale nie zmieniło to obrazu 
meczu. Zdjął za to mało efektywnego 
Hagiego - bez niego Rumuni grali jednak 
jeszcze gorzej.

Bliżsi zdobycia drugiego gola byli 
Chorwaci. Po godzinie spotkania Boba- 
nowi w ostatniej chwili wybił piłkę na róg 
Liviu Cibotariu. Tuż przed końcem me­
czu strzały z kilku metrów Bobana i Pe­
tera Krpana we wspaniałym stylu bronił 
Stelea.

Chorwacja jest pierwsządrużyną od 
1974r. po NRD, która w swym debiucie 
awansowała do najlepszej ósemki mi­
strzostw. Trener Iordanescu nie musi się 
martwić o pracę. Wszak ma już podpisa­
ny dwuletni kontrakt z grecką federacją

Rumuński bram karz Bogdan Stelea oraz obrońca Iulian Filipescu od­
pierają strzał napastnika Chorwatów Davora Sukera. Fot. EPA-ELTA
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ja c ie le ” , U SA . 18.15 - 
„Roseanne” - ameryk. se­
rial komed. 18.45 -  Infor­
macje. 19.00 - „Znak Zor­
ro”, USA. 19.30 - „Tarzan”
- ameryk. serial przygód.
20.00 - „Noc w  mieście” - 
kom ed ia  sen sac . U SA  
(1987). 21.55 - „Ostry dy­
żur” - am eryk. serial 
obycz. 22.55 - Wyniki lo­
sowania Lotto. 23.00 - In­
formacje i biznes informa- 
cje . 2 3 .2 0  - P olityczn e  
graffiti. 23.30 - Telewizyj­
ne Biuro Śledcze. 0.05 - 
4x4 - magazyn motoryza­
cyjny. 0.35 - „Rue du Bac”, 
Francja (1 9 9 0 ) . 2 .15  - 
Link N ew  Look. 2 .45  - 
Przytul mnie. 3.45 - Pla- 
stic TV.

RTL7
7.00 - Muzyka w RTL7.

7.10  - „Campbellowie” - 
serial- famil. 7.45 -  „Sió­
demka dzieciakom" - se- i 
riale anim. 9.25 - „Słodka 
dolina” - serial dla mło­
dzieży. 9.50 - „Sunset Be- 
ach" - serial obycz. 10.35
- „Ruby” - thriller USA  
(1992). 12.25 - Ukryta ka­
mera - program rozrywko­
wy. 12.40 - „Murder Cali”
- serial sensac. 13.30 - Te- 
le sh o p p in g . 14.00  
„C am pbellow ie” - serial i S |  
famil. 14.55 - „Słodka do­
lina” i  serial dla młodzie­
ży . 15 .20  - „Siódem ka  
d z iec ia k o m ” 1 ser ia le  
anim. 16.40 - Ukryta ka­
mera - program rozryko-
wy. 17.10 - „Stiders” - se­
rial SF. 18.00 -'„Sunset 
B ea ch ” - ser ia l ob ycz.
18.50 - 7 minut - wydarze­
nia dnia. 19.00 - „Prawo i 
bezprawie” - serial sensac.
19.55 - „Cztery pory roku”
1 kom ed ia  ob ycz. USA  
(1981). 2 1 .5 0 -„E.Z. Stre- 
ets” - serial krymin. 22.45 
* „Crime Story” - serial 
krymin. 23.40 - „Sliders”
- serial SF. 0.30 - „Prawo i 
bezprawie” - serial sensac.
1.20 - „Crime Story” 1 se­
rial krymin. 2.10 - Muzy­
ka w  RTL7.

C Z W A R T E K .
2 LIPCA  

LTV
6 .3 0  - D z ień  dobry.

7.30 - Film  anim. 8 .00  - 
S ło w o  ch rześc ija n in a .
8.20 - S. „Szkoła maneki­
nów”. 8.45 - Twój czas.
9 .1 0  !  K lub prasow y. 
10.05 i  Dla dzieci. 10.35 
! Milioner. 10.55 - Festi­
wal w ileński’98. 15.30 I 
Film anim. 16.20 - Teleka- 
talog. 16.25 - Dla domu.
17.00 - S. „Szkoła mane­
kinów”. 17.30 - Menora.
17 .50  -  W iad om ości 
(ros.). 18.00 -  K oncert.
18.30 I W ia d o m o śc i.
19.00 - Okres tw órczy .
19.40 - W sp o m n ien ie .
19.50 - Drogi. Sam ocho­
dy. Lodzie. 20.30 I Pano­
rama. 21.00 - Studio spor­
tow e. 2 1 .1 0  I  L oteria .
21.15 - Hotel muz. 22.50
- D zien n ik  w ieczo r n y .
23.00 i Hotel muz.

LINK
6.15 - Teleshop. 6 .3 0 1 

Poranne koło. 8 .3 0  - S . 
„Bez domu jest źle”. 9.05
-  S. „Słoneczne wybrzeże”. 
9 .501S. „Mały detektyw”.
10.15 - Teleshop. 10.45 - 
Nasze zwierzęta. 11.15'- S . 
„Radio Romans”. 11.40 - 
Smacznego. 12.10 - Babie 
lato. 13.05 - To ci rodzin­
ka. 13.50-Czerwona linia.
14.45 - Teleshop. 15.00 - 
S. „Pow rót Ś w ię te g o ” .
15.50 - S. „Dzikie serce”.
16.35 - S . „K lin ika z a ­
chodnia”. 17.20 - S. „Bez  
domu jest źle”. 17.50 - S. 
„Żar młodości”. 18.35 - S. 
„Słoneczne w y b rzeże” .
19.30 - W iad om ości.
20.00 - S. „Nazywa się N i­
kita”. 20.50 |  N -14. 21.05
- S. „Renegat”. 22.00 - S. 
„Murphy Brown”. 22.25 - 
S. „Mankuzo. FTB”. 23.10
- N-14. 23.25 - S. „Zysk”. 
0.10 - Magazyn erot.

BAŁTYCKA TV
6.00 - S. „Dallas”. 7 .00

- S. „Tak świat s ię  kręci”.
8 .00  |  S. „Esm eralda” .

SOBOTA.
4 LIPCA

7.00 - Dance TV. 7.3Ó
- Festiwal Polsat Dance.
7.45 - Plastik TV. 8.00 - TV 
Shop. 8.30 - „Mini detek­
tywi” -  serial anim. dla  
dzieci. 9.00 - „Michael Va- 
liant” - serial anim. dla 
dzieci. 9.30 - „Droga do 
AvonIea” - kanad. serial 
obycz, . 10.30 - „Cwaniak”
- serial sensac.-przygod.
11.30 - „Żar młodości” - 
kanad. serial obycz. 12.30
- „W słońcu Kalifornii” - 
ameryk. seria l ob ycz .
13.30 - TV Shop. 14.00 - 
Link New Look - magazyn 
mody dla młodzieży. 14.30
- ROM - Radioaktywny  
Obszar Muzyczny. 15.00 - 
Soundtrack. 15.30 - Na to­
pie. 16.00 - „Droga do 
Avonlea” - kanad. serial 
obycz. 17.00 - Informacje.

8.45 - S. „Szczury wodne”.
9 .30  - B rzeg. 10 .30  -  S. 
„Wojny domowe". 11.30 - 
S. „Kryminalne historie”.
12.00 -  S. „Tarzan”. 13.00
-  Program  m uz. 14 .00  - 
Bałtycka bomba. 15.00 -S .  
„Dallas” . 16.00 - Program 
muz. 17.00 - S. „Tak świat 
s ię  kręci”. 18.00 -  Wiado­
m ości. 18.05 - S. „Esme­
ralda”. 19.00 - S. „Conan”.
20.00 - S. „Dobrzy chłop­
cy, ź li ch łopcy”. 21 .00  - 
Film fab. „Delikatna skó­
ra”. 23 .00  - S. „Pluskwy”.
23 .50  1 Film  fab. „Głos i 
cisza”. 1.20-6.00 - DW.

TV3
7.00  - Kanał muz. 7.45

- Teleshop. 8.00 - S. „Los 
Marianny”. 8.45 - S. „San­
ta B arb ara” . 9 .3 0  - S. 
„U roczy i dzielni”. 10.00
- S. „G race w  opałach”.
10.50 - W ieczór z  E. Ga- 
brenaite. 11.20 - Budow­
nictwo. 14.00 - Teleshop.
14 .30  - K ulinarne show.
14.55 - S. „Katts i D og”.
15.20 -  S. „Drużyna „A”.
1 6 .1 0  - S . „ N a r e sz c ie  
dzw onek”. 16.35 - Kanał 
muz. 17.20 - S. „Santa Bar­
bara”. 18.10 - S. „Los Ma­
rianny”. 19 .00 - Wiadomo­
ści. 19.15 - Sport.. 19.20 -  
S . „ U r o cz y  i d z ie ln i” .
19.45 - S. „Słoneczny pa­
trol”, 20 .30  - Zaśpiew aj­
my. 21 .00  - S. „W archi­
w um  X ” . 2 1 .5 5  - T ego  
je szcze  n ie było. 22 .00  - 
Film fab. „VR.5". 22.50 - 
W iadom ości. 22.55 - Film  
fab. „Dzika rzeka”. 0.50 - 
Kanał muz.

W ILEŃSK A TV
8.00 - Z Wilna. 8.15 - 

Podoba s ię  - oglądaj. 8.30
-  Z nad  W ilii TV. 9 .00  - 
Lekcja jęz . lit. 9 .10  - To­
wary i usługi. 9 .30 - Z M o­
skwy. 9 .50 - Znak jakości.
10.00 |  Kanał muz. 10.45
- Kineskop. 11.45 - Podo­
ba s ię  - oglądaj. 12.05 - 
D ziękuję za zakup. 12 .30 - 
Z M oskwy. 12.40 - Kanał 
muz. 13.30 - Podoba s ię  g  
oglądaj. 13 .55 -F ilm  anim.

17.10 - „Mini detektywi”
- serial anim. dla dzieci.
17.35 - „Michael Valiant”
- serial anim. dla dzieci.
1 8 .0 0  - „W restlin g: 
w szystkie chwyty dozw o­
lo n e ” - ser ia l am eryk.
19.00 - „M icaela” - w ło­
ska te len o w ela . 19 .50  - 
„Charlie Bubbles”, U SA  
(1968). 21.30 - Idź na ca­
łość - show z  nagrodami.
2 2 .3 0  - „Z adzw oń  do  
m nie”, U SA  (1987). 0.10
-  Przytul mnie.

NTKDZIELA.
5 LIPCA

7.00 - Soundtrack. 7.30
- Na topie.' 8.00 - TV Shop.
8.30 - „Mini detektywi” - 
ser ia l anim . dla d z iec i.
9 .00 - „Michael Valiant” - 
ser ia l anim . dla d z iec i.
9.30 - „Droga do Avonlea”
- kanad. ser ia l ob y cz .
10.30 - „Cwaniak" - serial

dla dzieci. 14.35 - Towary 
i usługi. 14.45 1 Dziękuję 
za zakup. 15.00 - Kanał 
muz. 15.30 - Z M oskwy.
15.35 - Patrol drogowy.
15.50 - Podoba się  - oglą­
daj. 16.00 - C i, którzy...
16.50 - S. „Dyżurna apte­
ka” . 17 .30  - Zrób krok.
18.30 - Z M oskwy. 19.00
-  Wiadomości. D ziś w  mia­
steczku. 19 .15- Lekarz do­
m owy. 19.45 - Towary i 
usługi. 19.55 - Festiwal re­
klamowy. 21.45 - Wiosna 
w  Trokach. 22.00 - S. „Dy­
żurna apteka”. 22 .30  - Z 
Wilna. 22.45 - Zrób krok.
23.40 - Film fab. „Bez mi­
łości nie ma m iłości”.

YTLSAT
1 5 .3 0  - F ilm  fab . 

„K onfrontacja” . 17 .00  - 
Film fab. „Tylko ty”. 18.00
-  Terytorium. 19.55 - War­
to  o d w ie d z ić .  2 0 .0 0  - 
P rzed sięb iorca . 2 0 .1 5  - 
Fotoklub. 20.30 - Zgadnij 
i dzwoń. 20.35 - Kalejdo­
skop zniżek. 20.45 - Dla 
dzieci. 21 .00  -  Puls W il­
na. 21 .15  -  W iad om ości 
(p o i.). 21 .20  -  Warto od­
w ied z ić . 2 1 .2 5  |  O ferta 
pracy. 21.30 - Aktualności 
w ileń sk ie . 2 2 .0 5  - Film  
fab. „Tylko ty”. 23.05 -  Ka­
lejdoskop zniżek. 23.15 - 
Puls Wilna. 23.30 - W ia­
d om ości (p oi.).

I K A N A Ł RO SJI 
^ 7 ,0 0 , 1 0 .0 0 , 1 3 .0 0 ,

16.00, 22.35 - Wiadomo­
ści. 7.15 - S. „Fatalny spa­
d ek”. 8 .00  - C złow iek  i 
praw o. 8 .3 5  - D op ók i 
w szyscy  w  domu. 9.15 - 
Biblioteka domowa. 9.25 - 
Te c iek a w e  z w ier zę ta .
10 .15 - R azem . 13 .20  - 
Film  anim . 13.45 - Kla­
syczna kompania. 14.10 - 
D ziecięce anegdoty. 14.40
- S. „Skała Złotej Róży”.
15.10 - D o lat 16 i więcej.
15.30 - D ookoła  świata.
16.20 - S. „Fatalny spa­
d ek ” . 17 .05  - G odzin a  
szczytu. 17.30 - Te cieka­
w e zwierzęta. 18.00 - Aby 
pamiętać. 18.45 - Dobra­

sensac.-przygód. 11.30 - 
D isco Polo Live. 12.30 - 
„W słońcu  K alifornii” - 
am eryk. ser ia l o b y cz .
13.30 - TV Shop. 14.00 - 
JUNIOR - show Jurka Pe­
tersb u rsk iego  Juniora.
14.30 - ROM - Radioak­
tywny Obszar Muzyczny.
15.00 - Magazyn Motory­
zacyjny Młodych. 15.30 -, 
Jacek Ziobro Superstar - 
program satyryczny. 16.00
- „Droga do Avonlea” - ka­
nad. serial obycz. 17.00 - 
Informacje. 17.10 - „Mini 
detektywi” - serial anim. 
dla dzieci. 17.35 - „Micha­
el Valiant” - serial anim. 
dla dzieci. 18.00 - „Wre­
stling: w szystkie chwyty 
dozwolone” - serial ame­
ryk. 19.00 - „M icaela” - 
włoska telenowela. 19.50
- „Zagubione dni”- melo­
dramat USA (1942). 22.00
- „W słońcu Kalifornii” - 
am eryk. seria l ob ycz .
23.00 - Plastik TV. 23.30
- Afficionado. 24.00 - DJ

noc, dzieci. 19.00 - Czas.
19.40 |  K om edia „U lica  
p ełn a  n ie sp o d z ia n ek ” .
21.10 -  Zaprasza Ostanki- 
no. 2 2 .0 5 1 Cichy dom.

ROSYJSKA TV  
5 .3 6 , 9 .0 0 , 1 5 .0 0 ,

18.00, 21 .40  - Wiadomo­
ści. 6 .00 - Oddział dyżur­
ny. 6.15 - Towary pocztą.
6.25 -  Strong przedstawia.
6 .3 0  - P ien iądze. 6 .45  - 
Film anim. 6.55 - Prawo­
sław ny kalendarz. 7 .00 - 
Film dok. 7.40 - Sam so­
b ie  reżyserem . 8.05 - S. 
„Santa Barbara”. 12.30 - 
Obrazki z  wystawy. 12.35
- S . „M ały  w łó c z ę g a ” .
13 .00  -  F ilm  dla d z iec i  
„K ról w ia tru ” . 1 4 .4 5  - 
D rogam i R osji. 15 .35  - 
Film anim. 15.45 - M iłość 
od pierwszego wejrzenia.
16.15 - Film fab. „M elo­
die białej nocy”. 18.25 - 
Szczegóły. 18.45 - S. „San­
ta Barbara”. 19.45 - S. „Ta- 
je m n ic e  P etersb u rga” .
20.45 - Film fab. 22.00 - 
Oddział dyżurny. 22.15 - 
Podium . 22 .40  -  Dramat 
psych. „Ostatnia kula”.

T V  PO LONIA
7.00 - Sport-telegram.

7 .1 0  -  K on cert grupy  
D AAB. 8.00 - Kowalski i 
Schmidt. 8.30 - Wiadomo­
ści. 8.45 - Truskawkowe 
studio. 9 .05  - K olorow e  
nutki. 9 .15 - Kronika oj­
czysta. 9.30 - Sport z  sa­
telity. 10.30 - Wielka gra
- teleturniej. 11.20 - „Tań­
ce dla konających”- repor­
taż. 12.00 - W iadomości.
12.15 - „Kazimierz Wiel­
ki” 1 film hist. prod. pol­
skiej. 13.40 - Z archiwum 
i pamięci. 14.45 - Auto - 
Moto |  Klub. 15r00 - Pa­
norama. 15.20 - Program 
dnia. 15.30 - Przyrodnicy.
15.50 - Tajniki m uzyki.
16.00 - Credo - magazyn 
katolicki. 16.30 - „Znak 
Orła” - serial historyczno- 
p rzy g o d o w y  prod. pof- 
skiej. 17.00 - Teleexpress.
17.15 - Krzyżówka szczę­
ścia - teleturniej. 17.40 -

Club - program o muzyce 
techno. 0.30 - S. „Między 
snem a jawą”.

PONIEDZIAŁEK.
6 LIPCA

7 .0 0 1 ROM - Radioak­
tywny Obszar Muzyczny.
8 .00  - TV Shop. 8 .30  - 
„Czarodziejka z Księżyca” 
- serial anim. dla dzieci.
9.00 - „Power Rangers” - 
serial anim . dla d z iec i.
9 .30 -  „Nieustraszony” - 
ser ia l krym in. 10 .30  - 
„W restling: w szy stk ie  
chwyty dozwolone” - se­
rial ameryk. 11.30 - Disco 
Relax. 12.30 - ,ta jem n i­
cza dama” - argentyńska 
te lenow ela . 13.30 - TV  
Shop. 14.00 - Plastik TV.
14.30 - Jacek Ziobro Su­
perstar - program saty­
ryczny. 15.00 - Dance TV.
15.30 - F estiw al Polsat 
Dance. 15.45 - Plastik TV.
16.00 - „Nieustraszony” - 
serial krymin. 17.00 - In­
formacje. 17.10 - „Czaro­
dziejka z Księżyca” - se­

Bajon. 18.05 - Kronika X  
Parafiady. 18.15 - „Odlot”
- serial obycz. prod. pol­
skiej. 19.15 - Dobranocka.
1 9 .3 0  - W iad om ości.
19.55 - Prognoza pogody.
2 0 .0 0  - Teatr T elew izji. 
„Pan Jowialski”. 22 .00  - 
Piosenki na temat. 22.30 - 
Panorama. 23.00 - „Gorz­
ka m iłość” - serial prod. 
polskiej. 23 .50  - „Varius 
Manx”. 0.20 - D eily  N ews 
Courier. 0 .30 - W centrum 
uwagi. 0.45 - Powitanie w i­
dzów amerykańskich. 0.50
- „Tydzień przygód w Afiy- 
ce” - serial anim. 1.00 - 
W iadomości. 1.25 - Sport. 
1.27 - Prognoza pogody.
1 .3 0  -  „O d lo t” - ser ia l 
obycz. prod. polskiej. 2 .30
- Panorama. 3.00 - Teatr 
Telewizji. „Pan Jowialski”.
5 .00 - Piosenki na temat.
5 .25  - D e ily  N e w s C o­
urier. 5 .35  - W centrum  
uwagi. 5.50 - Przegląd pra­
sy polonijnej. 6.05 -  Krzy­
żówka szczęścia - teletur­
niej. 6 .30 - Bajon 56 - pro­
gram M arka N ow ak ow ­
skiego.

POLSAT
6.00 - Poranek z Pol­

satem . 7.45 - Polityczne  
graffiti. 7.55 - Poranne in­
form acje . 8 .0 0  -  „Gar- 
fie ld ” - serial anim . dla 
dzieci. 8(30 - „Znak Zor­
ro”, USA. 9.00 - „Tarzan”
- ameryk. serial przygód.
9 .30  - „Żar m łod ości” - 
kanad. serial obycz. 10.30
- „ P r z y ja c ie le ” , U SA .
11.001 „Roseanne” - ame­
ryk. serial komed. 11.30 - 
„Zaginiony” , USA. 12.30
- K alam bury - program  
rozrywkowy. 13.00 - Ry­
kowisko. 13.30 - Izba gmin
- program publ. 14.00 - Idź 
na całość: show z  nagroda­
mi. 15.00 - „Maska” - se­
rial anim. dla dzieci. 15.30
- Lato z Polsatem. 16 .001  
Informacje. 16.15 - Lato z 
P olsatem . 16.45 - D zie­
w ięciu wspaniałych -  pro­
gram rozrywkowy. 17.15 - 
Rykowisko. 17.45 - „Przy-

rial anim, dla dzieci. 17.35
- „Power Rangers” - serial 
anim. dla dzieci. 18.00 - 
„Cwaniak” - serial sensac.- 
przygod. 19.00 - „Tajemni­
cza dama” - argentyńska te­
lenowela; 19.55 - Program 
informacyjny CNN News.
20.10 - „Dynastia” - ame­
ryk. serial obycz. 21.00  -  

„W słońcu K alifornii” - 
am eryk. ser ia l ob ycz .
21 .50 - „Sam oloty Luft- 
waffe” - serial dok. 22.50
- „Tajemnicza historia”, 
W ielka Brytania (1994). 
0.35 - Przytul mnie.

W T O R E K .
7 LIPCA

7.00 - Dance TV. 7.30
- Festiwal Polsat Dance. 
7 .4 5 -Plastik T V .8.00-T V  
Shop. 8.30 - „Czarodziej­
ka z  K siężyca” - serial 
anim. dla d zieci. 9 .00  - 
„Power Rangers” - serial 
dla m łod zieży . 9 .3 0  - 
„Nieustraszony” - serial 
krym in. 10 .30  - „W re­
stling: wszystkie chwyty

dozwolone” - serial ame­
ryk. 11.30 - „Żar młodo­
ści” - kanad. serial obycz.
12.30 - „Tajemnicza dama”
- argentyńska telenowela.
13.30 - TV Shop. 14.00 - 
Na topie. 14 .30 - JUNIOR
- show  Jurka Petersbur­
sk ieg o  Juniora. 15.00 - 
Dance TV. 15.30-Festiwal 
Polsat Dance. 15.45 - Pla­
stik TV. 16.00 -„Nieustra­
szon y” - serial krymin.
17.00 - Informacje. 17.10
- „Czarodziejka z  Księży­
ca” - serial anim. dla dzie­
ci. 47 .35  - „Power Ran­
gers” - serial dla młodzie­
ży. 18.00 - „Czarne kape- 
lu sze” - serial sen sac.-  
przygod. 19.00 - „Tajemni­
cza dama” - argentyńska te­
lenowela. 19.55 - Program 
informacyjny CNN News.
20.10 - „Pogromcy zła” - 
am eryk. seria l grozy,
21.00 - „Tajemnicza histo­
ria” , W ielka Brytania  
(1 9 9 4 ) . 2 2 .5 0  - „Nagi 
kraj”, Australia (1985).
0.20 - Przytul mnie.

P O L S A T  - 2
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WILEŃSKI UNIWERSYTET 
PEDAGOGICZNY

K U  U W A D ZE  A B S O LW E N T Ó W  
S ZK Ó Ł Ś R E D N IC H

DO 4 LIPCA SĄ PRZYJMOWANE PODANIA 
NA NASTĘPUJĄCE SPECJALNOŚCI:

TABELA KONKURSOWA
Nr Specjalność Plan Podania Konkurs

W Y D Z IA Ł  D Z IE N N Y
1. Technologia i sztuka 30 21 0.70
2. Technologia 30 29 0.97
3. Fizyka i komputeryzacja
użytkowa 50 27 0.54
4. Biologia 30 58 1.93
5. Geografia 40 44 1.10
6. Chemia 30 31 1.03
7. Kultura fizyczna 50 38 0.76
8. Kultura bytu 20 26 1.30
g. Przyroda 30 23 0.77
10. Historia 30 137 4.57
11. Wiara katolicka 40 12 0.30
12. Nauki społeczne 20 191 9.55
13. Podstawy ekonomiki
i przedsiębiorczości 20 138 6.90
14. Filozofia 30 84 2.80
15. Filologia litewska 90 152 1.69
16. Filologia litewska
(po szkołach nielitewskich) 15 30 2.00
17. Matematyka i informatyka100 143 1.43
18. Pedagogika wychowania
początkowego 40 95 2.38
19. Pedagogika wychowania
przedszkolnego 25 26 1.04
20. Etyka 20 19 0.95
21. Muzyka 10 9 0.90
22. Filologia rosyjska
(po szkołach nierosyjskich) 15 19 1.27
23. Filologia rosyjska 25 34 1.36
24. Filologia polska 20 15 0.75
25. Filologia angielska 50 111 2.22
26. Filologia niemiecka 30 53 1.77
27. Filologia francuska 20 23 1.15
Ogółem w Uniwersytecie 910 1588 1.75

W Y D Z IA Ł  ZAOCZNY
28,'Biologia 20 42 2.10
29. Geografia 20 26 1.30
30. Historia 30 97 3.23
31. Nauki społeczne 30 176 5.87
32. Podstawy ekonomiki
i przedsiębiorczości 20 108 5.40
33. Filologia litewska 30 60 2.00
34. Pedagogika wychowania
początkowego 25 55 2.20
35. Pedagogika wychowania
przedszkolnego 25 57 2.28
Ogółem w Uniwersytecie 200 621 3.11

udowna moc zioI
Pomocne przy anginie

Angina to zapalenie migdatków spowodowane zakażeniem 
paciorkowcami. Charakteryzuje się wysoką gorączką i sil­
nym bólem gardła. Wymaga porady lekarskiej, ponieważ 
często konieczne jest zastosowanie antybiotyków. Zioła 

mogą wspomóc kurację lekami.

1. Szałwia purpurowa (zalecana pny bólu gardła). 2. Malina właidwa 
(działa pizeciwgorącztowo i napotnie). 3. IWęta długolistna (ma działanie 
bakteriobójcze). 4. Rumianek bezpromieniowy (łagodzi stany zapalne).

Ziołowe receptury
Odkażający napar 

z mięty diutsolistnej 
Łyżkę suszonych, drobno posie­
kanych liści mięt}' zalać szklanką 
wrzącej wody. Pozostawić pod 
przykryciem na mniej więcej 
15 minut. Przecedzić. Pić |  razy 
dziennie pojedzeniu.

Przeciwzapalny napar 
z koszyczków rumianku 

' 2 łyżki kwiatów rumianku zalać 
2 szklankami wrzącej wody. Pa­
rzyć pod przykryciem 10 do 15 
minut. Przecedzić i pić 3 razy 
dziennie po pól szklanki, najle­
piej między posiłkami. Napar 
można stosować takie do płuka­
nia jamy ustnej, gardła, krtani.

Antyseptyczny napar 
z szałwii purpurowej 

Łyżkę suszonego ziela lub sa­
mych liści szałwii zalać szklanką 
wrzącej wody. Parzyć pod przy­
kryciem przez 15 minut. Odce- 
dzić. Ostudzony napar stosuje­
my zewnętrznie. Używamy go 
przede wszystkim do płukania 
gardła, jamy ustnej i krtani. 

Przeciwgorączkowy 
napar z maliny 

Łyżkę suszonych owoców mali­
ny należy zalać szklanką wrząt­
ku. Podgrzewać S minut, nie do­
puszczając do wrzenia. Pić 3 ra­
zy dziennie po pół szklanki jako 
środek obniżający gorączkę.

Leksykon ziół
Nagietek lekarski I
RośSna ozdobna, często upra­
wiana w  ogrodach. Ma kwiaty 
o całej gamie odcieni żółci -  od 
jasnożółtego do intensywnie po­
marańczowego. Rozmnażamy ją  
ptzez wysiew nasion w marcu 
lub kwietniu. Surcwcem zielar­
skim s ą  kwiaty nagietka (bez kie­
lichów) zebrane w  pełni rozkwitu.
Płatki suszymy w  miejscu zacie­
nionym w temperaturze 30-35 s t  
Kwiaty zawierają m.in. olejek lot­
ny, flawonołdy, karetonoidy, śluz, 
związki żywicowe, kwas jabłkowy. 
Napar z kwiatów działa przeciw-

\  9

zapalnie i przeciwbakteryj- 
nie. Łagodzi skurcze p rz e w o ^  
du pokarmowego, obniża nie-^ 
co  ciśnienie, przyspiesza goje­
nie ran.
Można go też stosow ać ze­
wnętrznie do  okładów, irygacji, 
płukania błon śluzowych.

Poszukują pracy
Młody prawnik poszukuje pracy.
Tel. (8-250)-49259. (Zam. T-22)
Potrzebni młodzi chłopcy (z długimi włosami) do ról Filomatów w

filmie o A. Mickiewiczu.
Teł. 23-85-90. (Zam. T-23)

K A L E N D A R I U M
* Czwartek (2.YII) jest 183 dniem 

1998 r.
Do końca roku pozostało 182 diii.
* Znak Zodiaku - Rak.
* Imieniny: Bernardyna, Jagody, 

Marii, Ottona, Urbana.
* Wschód Słońca - 3.47, zachód - 

20.58. Długość dnia 17 godz. 11 min.
* Księżyc. Przed pełnią - od 1 lip-

ca.

E K R A N Y  
LIETUYA - „Godzilla” : 2.07 o 

114.15,17,19.45; 3-5.07 o 14.45. „Nor­
ma Gin i M arylin” - 2.07 o 12,22.30. 
i Szalone noce”  - 3-5.07 o 12, 19.45, 

22. Tydzień filmu hiszpańskiego: 2.07 - 
Piękne czasy” o  17.3.07 - „Miłość 

bardzo szkodzi zdrowia” o 17.4.07 - 
Kochankowie” o 17. 5.07 - „Poli­

czone dni” o 17.
HELIOS - 1 sala -.„Plemię Kri- 

pendorfu”  -2.07 o 12,14,16,18,20. 
II sala - „Titanic” -2 .07  o 11.30,15,
18.30.

SKALVIJA - I sala - „Śnieżne 
uczucie panny Smilły” -2.07 o 13.50,
16.20.30. „Człowiek w żelaznej ma­
sce” - 2.07 o 1130,18.10. II sala - 
„Spice World”  -2-5.07 o 11.30,13.10, 
16.50. „Krzyk”  - 2.07 o 14.50,18.30,
20.30. „Plemię K ripendorfu”  - 3-
5.07 o 14.50,18.30,20.30.

VILNIUS - „G roźna cisza” -
2.07 o 14, 18. „Anakonda”  - 2.07 o 
12. „Arletta”  ó 16. „Pożądanie i uro­
da”  - 2.07 o 20.

, PERGALE - „No, poczekaj” - 
2^ .07  o 15. „Krew i wino”  o 17,19. 
‘ Sala „Ozo” - „Lea” - 2-3.07 o 

18.30; 4,5.07 o 18; „Austin Powers 
tajem niczy człowiek” - 4, 5.07 o 
1530.

Stale do sprzedania 7-8-tygo- 
dniowe prosięta rasy „Bialo-litew- 
ska”. /

Tel. 590254, (8-290)-40081, 
(8-290)-5027l. 

(Lam. 395) 
Sprzedam samochód VAZ 2105

1984 r.
Teł. 75-12-52.

(Zam. D-435) 
Korepetycje ż  niemieckiego. 
Tel. 67-16-00.

(Zam. D-436) 
Sprzedam konia (5 lat).
Tel. 59-92-02.

(Zam. D-437) 
Sprzedam włosy (34 cm).
Tel. 42-51-09.

(Zam. D-438) 
Sprzedam kredens (antyk).
Tel. 41-38-06.

(Zam. D-439) 
Sprzedam samochód M2140 SL,

1985 - 2500 L t  
Tel. 41-38-06.

(Zam. D-440) 
Sprzedaje się część domu, ogól­

na powierzchnia 87 m2 (niedaleko Sa- 
lininkal) w granicach miasta, jest łaź­
nia, garaż, 10 a ziemi. Możliwa wy­
miana.

Tel.77-58-22 w  godz. pracy, 8- 
29-99-41-98.

(Zam. D-353)
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